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Kasguth Lajos. 


(1802 — 1902 h | 
Lwów 19 września. 
W słonecznej, bujnym winogeadem pokry- 


tej krainie węgierskiej, dziś wielija święto na- 
rodowe. Wdzięczny naród obcho% tam z czcią 
i miłością 100-ną rocznicę urodziĄ* swego bo- 


hatera, który cale życie swoje odfdal byl na u- 
sługi jednej, jedynej idei: wywhlczenia swej 
ojczyźnie wolaości i niepodlegltśćj. Bohaterem 
tym, ubóstwianym przez Węgęów tak samo 
dziś, po jego zgonie, jak przed (półwiekiem, w 
czasie, gdył stał u zenitu swej Uzigałalności pa- 
trjotycznej, jest oczywiście slynny dyktator z 
doby ws!ki wolnościowej w r. {RAS »+— Lu- 
dwik Kossuth. 

Potomek drobnej szlachty węgierskiej, wy- 
posażony z natury cennym darem porywającej 
wymowy, niezłomnym hartem dycha, a nade- 
wszystko nie przygasającym nigdy zapałem mi- 
łości ojczyzny i jej wolności, Ludwik Kossuth 
jest w calej osnowie swego życia i działalności 
swojej potężnem uosobieniem tego ducha rewo- 
lucji, który lat temu 54 miał zburzyć butwie- 
jący gmach reakcyjnej Eurepy i na jego miej- 
scu wznieść świątynię swobód narodowych i 
obywatelskich. j 

Lecz nadaremnie popłynęły wtedy rzeki 
krwi bohaterów, wolność i życie dfa tej idei 
chętnie nicsących .. Duch uciskui bezprawia, za- 
posiłkowany zbrojnymi hordami bialego cara 
Północy, zgniótł „buntownicze* zastępy szer- 
mierzy wolności.. Mimo to, imię Kosgutha La- 
josza, — które w onych czasach trwogą śmier- 
telną przejmowało potentatów miecza iiknuta, — 
naród węgierski zap sal głębsko w swem sercu 
i ono po wiek wieków świeci dlsń siońtcem nej- 


czystszych, najwznioślejszych haseł 4 ideałów 
patrjotycznych | k 
My Polacy, którzyśmy dla wolności tych 


Węgier, własną krwią serdeczną użyźnilą ich pię- 
kną ziemię, a którzy niestety w dobie, wepół- 
czesnej nie zawsze zbieramy owoce wóżię zuo- 
ści ze strony rządzących dziś tym wuóarodem 
dzielnym i rycerskim, żywiołów niewęgiersgich — 
my ochocza przyłączamy się do holdó - 
mięci wielkiego tego patrjoty w tę setną « 
składanych przez Węgry całe! 
ię jego jest równozkyęc vikiem 
o najwyższe debro | ujiovie- 
cze — 0 ść — i nam, acz 4 roju 
smutnych nieraz i bolesnych wspomnie 
ssuth Lajos przywodzi na myśl czasy, ki 
zdawało się ojcom naszym, że zorza W 
zapaliła nad Europą swe urocze, tęczowe 
tło i że z ludów starego kontynentu, jec 
pod obuchem abzotutyzmu, opadną wreszei 
dany niewolnictwa... 

O.cowie nasi, spieszący wtedy 7 Be: 
Dembińskim i Wysockim w szeregi węgi 
mylili się... "Ta zorza wolności zgasła Zhy 
chło, pogrążając i Wegrów i nas na dlugie 
w otchłani ciemności, w bezdennei zia się 
mąk i katuszy. 

Lecz Węgrom Opatrzneść snać skróciła {zas 
niewoli. W lat 18 po brutalaem zdlawieniu 
ich rozpaczliwych zakusów o niepodlsgłęść, 
osiągnęli jednak wszystko prawie, co bylo 
marzeniem Kossutha i podcbaych deń patrjo- 
tów węgierskich. A my? — „rok po roku mår- 
nie leci..." 

Prawda, że Węgrzy mieli po Koszucie |— 
Daaka, którego jednak doczekać się nam dhi- 
wuie trudao.. | i 


——— | 
Z kim godzić się i o €0? 
Lwow 19 września, 
Nictrudno domyśleć sę, co spowadowałh 
pólurzędowy dziennik węgierski — Pester Lloyqj 
-- do tego, że z okazji strejku rolnego w na 
szym kraju, nagle tak żywo zainteresawał si 
wewnętrznym: stesunkawi Galicji, )ż począł na- 
wet szukeć sposobów i rad, któreby m gly usu- 
nąć „klopoty* Polaków... Nietrudno d: myśieć, 


(65) 
MARIA RODZIEWICZÓWNA. | 


Wrzos. 


POWIEŚĆ. 


Prezes spotkał ją na schodach, zmieniony 
na twarzy, zdyszany z pośpiechu. 

— Chciałem cię szukać. Depesza od An- 
drzeja! — mówił urywanym głosem, wracając 
z nią na górę. 

— Wraca? — spytała krótko. 

— Gdzież tam! Chory leży w Hamburgu. 
Nie mam pojęcia co robić! Awantura. 


— Trzeba spytać, co mu jest i co mu po-- 


trzeba — odparła spokojnie, biorąc do rąk de- 
peszę. No, groźnego nic nie ma: „Zatrzymany 
niezdrowiem*, 

, — Możemy pojechać tam! — bąknął stary. 
Niezdrowie to podejrzane, a może miał pojedy- 
nek, jest ranny? Głowę tracę, ten czlowiek do 
grobu mnis- wpędzi! 

Ę Przedewszystkiem wysłać depeszę z za- 
pytaniem. „Niech tatko pisze, zaraz Jozefa poszię. 

IE Pójdz sam, bo mam po drodze interes. 
Ojciec twój zaraz będzie na obiedzie. <aczekuj- 
cie na mnie. 

Kazia zajęła się domem i obiadem i swo- 
bodnie powitała ojca, ale Szpanowski chmurny 


„| prawa 


wów, plas Marjacki i, 2. 
151, 


się, dlaczego Ńienroszony, a dziwnie życzliwy 
doradca, jako jedyny środek. zaproponował — 
ugodę polsko-ruską... W chwili, kiedy Wę- 
grom bardzo na tem zależy, iżby w Austrii 
utrzymać wrzenie, a przy obradach nad odno- 
wieniem ug 'dy austrjacko-węgierskiej głos K la 
polskiego cokolwiek osłabić, wydnło się Pester 
Lloydowi bardzo pożądauem, rzucić pomiędzy 
rząd austrjacki, a Galicję hasło, które może 
do chaosu spraw monarchji i do naszego kraju 
wprowadzić, obok sporu czeskc-niemieckiego i 
tylu innych, nową kwestję i rezdmuchść ją 
tak, iżby zajęła przedewszysikiem i może osla- 
bila chwilowo na zewnątrz stanowisko Polaków. 

Nietrudno więc domyśl ć się powodów, dla 
których węgierski półurzędowiec wystąpił nagle 
w charakterze boni viri, Trudno natomiast po- 
jąć, jakim sposobem na ten, tak wideczny, lep 
intrygi dają się brzć nawet poważne organa 
opinji polskiej i pochwyciwszy podsunięte im 
zręcznie hasło, poprostu suggestj'nują, to rząd, 
to własne stronnictwo, do wytuczenia kwestji 
„ugody* z Rusinami. Szraws ugody czesko-nie- 
mieckiej, zajmująca umysły polityków austrjac- 
kich od lat tak wielu, jest w tym wypadku 
niewątpliwie przyczyną, która każe niektórym 
politykom naszym szuk:ć analogji i nie pozwala 
im widzieć kardynaleej różnicy pomięlzy spo- 
rem w Czechach, a stanem rzeczy w Galicji. 

W Czechach o prawa polityczne i paro- 
dowe walczą dwakulturne narody. A u nas? 

Z kim się układać? Z kim godzić? 
Czy wprost z ludem ruskim, z ową masą cie- 
mnych chłopów, którzy zgola nie odczuwają 
żadnych potrzeb polityczno-narodowych, a mają 
tylko jedno hasło: lisy i pasowyska? Czy wdra- 
żać ugodę z tym zastępeia inteligencji, która 
narzuca się na czoło owej nieuświadomionej 
masy i nzurpuje sobie, że jest przedstawicielką 
peluomocną „narodu*? Ale w tym cstztuim 
wypedxu, z którym „narodem“ mwazczy- 
rać układy? Mamy bowiem, jak wiadtano, aż 
t:zy w tym sastępie o drę b ne poczuciem na- 
rodowościowem „narody*, a nadto jeszcze pe- 
wna grupę „beznarodową*. Są bowiem „Ru- 
sini“, są „Ukraińzy”, są „Rausscy*, czyli Rosja- 
nie, a nareszcie istnieja frakcja bez relgji i bez 
narodowości — socjalistyczui radykali. I nie są 
to bynajmniej odłamy lub stronnictwa! Nie, 
każda z tych grup — z wyjątkiem ostatniej — 
uznaje w sobie inną narodowość,inne 
polityczne, ma inne dążenia i 
interesy prawno-państwo we. Per- 
traktować z konserwatywnymi „Rusinami“, to 
znaczy działać na niekorzyść narodu  „Uzra- 
ińców" i narodu „Rosjan* — i na odwrot. To 
czego pragną jedni „narodowcy*, jest naro- 
dową i polityczaą zgubą innych; tam, gdzie do 
ugody stanie jeden, nie przyłączą się drudzy 
i nie da się przypuścić, iżby tą drogą można 
osiągnąć spokój powszechny. 

Ale nasuwa się jeszcze pytanie drugie: co 
ma być przedmiotem ugody? 

Jeden z tych „narodów“ rusko ukraińsko- 
rosyjskich Żąda podziału Galcji na dwa kraje, 
inny — wyrzucenia za San wszystzich Polaków, 
zamieszkatych w powiatach wszh:daich, jeszcze 
inny znowu woła, aby Polacy oddali mu długą 
pracą zdobyte przez siehie zakłady naukowe, 
aby nie przeciwdzielali ruszczeniu polskiego 
chłopa i mieszczanina przez zakładanie na wscho- 
dzie stowarzyszeń polskich i przez budowe kz- 
sciołów rzymsko-katolickich... Czy te postulaty 
mogą być przedmiotem jakiejkclwiek, trzeź vej 
dyskusji, czy, co da podobnych żądeń, może 
nastąpić — „ugoda“ ? à 

„Narody* — bo pamiętajmy zawsze, że 
jest ich trzy —- Żalą się na wisk i nadużycia 
„władz administracyjnych, ale taka kwestja nie 
należy twszakże do zakresu ugody! Gdyby isto- 
taie działy się nadużycia, to ugoda i.h nie u- 
sunie, a jedyną radą jest poszukiwanie zadość- 
uczynienia ma drodze prawnej. Ugsda nie może 
dotyczyć poszczegolnych wypadków admini. 
stracyjnych czy nadużyć, ale — stanowi- 
ska zasadniczego i ukształtowania «za e- 
mnego stosuaku stron do zakwestjoncwa- 
nej zasady i praw, a pod tym wzg'ęlem 


t 


, byl i zatrzymał ją, kledąc rękę na glowie i ba- 
| dawezo patrzac w oczy. 
— Sluchajne, co się to u was dzieje? 
— Co takiego? 

-- Ty coś przedemną ukrywasz, Gdzie 
Andrzej? 

— Za granicą. Dziś była depesza, że się 
Ibare dni opóźni, bo niezdrów. Czy ojcu tak 
ino go ujrzeć? — zaśmiała się. 


*dlygą chwilę. 

+ — Wiesz, że babcia Bogucka zapisała ci 
w testamencie swój fulwarczek , jeśli Stach nie 
żyłje. Trzeba podać ogłoszenie we wszystkich pi- 
smatch, może wreszcie jaka wieść o nim będzie. 
Człowiek nie może tak zginąć. Tymczasem będę 
tągjiemią zarządzać dla niego. 

Nie nie odpowiedziała, a on po chwili zno- 
wu zaczął: 

— Żebym mógł był przyszłość przewidzieć 
zeszlej wiosny. Pocom ja cię tu dal? To nie dla 
ciebi- świat i ludzie, a tam bez ciebie, jakże 
mi pusto! 

— Żabierze mnie tatuś może znowu! 

— Wróciłabyś? 

— O Boże! — choć dzisiaj! — wyrwało 
jej się N/eopatrznie. 

Podkiósł oczy. 

-—| Widzisz, żem ci szczęścia nie dał. 

Obejrzała się. 

— Ne. Tak źle mi nie jest. Jeszcze mi za 


| Szpanowski usiadł ciężko w fotelu i milczał 


| 


wychodzi 2 razy dziępnie 


konstytucja i ustawy krajowe zapewniają „na- 
rodom* wschodniej Galicji to samo, co Polakom. 

Niechaj więc półurzędowiec węgierski, nie- 
świadomy — może rozmyślnie — właściwego 
charakteru wrzenia i agitacyj w Galicji wscho- 
dniej, prawi o ugodzie i pertraktacjach, — my 
wiemy jedno: że w danym wypadku nie 
matego, zkim ioco godzićby się można. 


Franenzi w Alzacji i Lotaryngii. 


Nacjonal'sta Lepelletier spowiada się w Echo 
de Paris ze swoich wrażeń z pedróży po niemie- 
ckiej Alzacji i Lotaryagji i stwierdza z ubole- 
waniem, że dzielnice te są dla Francji stracone 
na zawsze. „W Metzu, powiada autor, istn ało 
przez dlugi czas stronnictwo protestujące. Dziś 
już go nie ma. Zipewne nie wygasła jeszcze w 
sercach wielu mieszkańców Metzu pamieć Fran- 
cji. Patrjoci z uczucia i tradycji, którzy ubole- 
wają nad przeszkś”ią i marzą o lepszej przy- 
szluści, są w Metzu i calym kraju jeszcze dość 
liczni, ale nie występują oni energicznie. Przy- 
zwyczajenie, pcgadzenie się z faktem dokona- 
nym, poddawanie się prawotn, przepisom i po- 
datkom, które: nie są uciążliwsze, niż gdziein- 
dziej: wszystko to stłumiło ducha prolestu. Nikt 
już nie wybiera kandydatów protestujących ; 
żaden z człunków rady miejskiej nie zdobył się 
na odwagę stawienia swojej kandydatury, dla 
zaznaczenia oporu przeciw zsborow:, dla obrony 
praw zwyciężonego narodu. Żaden komitet, ża- 
den kandydat nie ośnielił się przypomaieć wa- 
runku o zatwierdzeniu zaboru przez ludność 
pog*alconą., Na taki plebiscyt dziś też zapó- 
ż10, bo polowa dawnych mieszkańców opuści- 
ła już kraj i została zastąpiona przez Niemców. 
A nietylko imigranci stanowią większość, ale i 
między synami Francuzów w Metzu jest wielu 
łakich, którzy zerwali zupelnie swoje związki z 
Francją, bo rodziny ich rozprószyły się, sto-un- 
ki ich zmieniły się po wojnie, język oiczysty im 
już nieznany; są oni obojętni na losy kraju, 
który jest już dla nich obzym. Wssyscy ci glo- 
sowaliby z przekonania na kandydatów niemie 
ckich. Przywiązinych do Fiancji można zna- 
łeść tylgo jeszcze wśród mieszczaństwa ketoli- 
, iego w Metzu." 

i 


à Wojna domowa na Haiti. 


Krwawa wojna domowa, która wre na 
Haiti, wyrządzając olbrzymie szkody tej bogatej 
rzeczypospolitej murzyńskiej, stula się glośną 
w ostatnich dniach, wskutek zatopienia przez 
niemiecki statek „Pantera“, statku powstańców 
baityjskich „Q éte a Pierot". Powód do tej 
wojny dalo postępowanie dotychczasowego pre- 
zydenta tej rzeczy;.ospolitej, Szymona S«ma. Pre- 
zydentura jego usływała daia 15 maja b. r. 
Sam, dawniejszy minister wajn3, był następcą 
utrutego dnia 27 marca 1896 r., prezydenta 
Hyppolite'a. Dorobiwszy się na prezydenturze 
mająteczku w okrągłej sumie 12 miljonów fr., 
postanowił nie osierocać tak intrutnego stano- 
wiska, dopóki się da i wystąpił w grudniu 1901 r. 
z oświadczeniem, że okresu tymczasowych rzą- 
dów swoich od dnia 31 marca do 15 maja 
1896 r., nie może uważać za wchediący w ra- 
chubę legalnego czasu prezydentury i dlatego 
zatrzymuje swój urząd do dnia 15 maja 1903 r. 
Mieszkańcy czarnej rzeczypospalitej nie chcieli 
o tem słyszeć. Wobee ogóluej opozycji Sam 
wolał ccfrąć się w porę i już dnia 9 maja br. 
oświadczył, że ustępuje, na następcę swojego 
wszakże zalecił swego szwagra, Maksyma Mont- 
plaisira. 

Propozycja podobna była bzzprawiem ; lud 
rozpędził oddany Ssmowi parlament. który dnia 
12 maja zebrał się celem wyboru Montgplaisira. 
Sam na7ajutrz ucekł do Francji. 

Utworzył się teraz rząd tymczasowy, pod 
przewodaistwem Boisranda Canala. J.dnocze- 
śnie pojawiło się aż pięć kandydatur do prezy- 
dentury: w ich liczbie Firmia, były poseł rze- 
czypospolitej w Paryżu i komendant wojska 
hastiiskiego, gen. Axxs Nord. 

Rząd tymczasowy rozpisał wybory do 
izby deputowanych. Wybcry odbyły się wśród 


wsią tęskno, jeszczern się tu nie zżyła, ale to 
przyjdzie z czasem. Owszem, dobrze mi, przy- 
wyknę! Tatuś tu zostanie czas jakiś Myślę, że 


We Lwowie sobota dnia 20 września 1902 r. 
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terroryzmu stronnictw, falszuiących haniebnie 
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wyraz woli powszechnej. W Cap Hatien, 
gdzie dowodził Nord, depuszczono jego tylko 
żołnierzy i zwolenników do urny wybor- 
czej. Firmin prosil „admirała* Kilika, który 
znajdował się wówczas na pokładzie „Cree à 
Pierot* w Kap Haitien, o pcmoc; K liik oznaj- 
mił Nordowi, że wolności wyborów bronić bę- 
dzie w rszie potrzeby orężem. Wysadził też na 
ląd 290 marynarzy z trzema działami i zajął 
pozycje przed domem Firmina. 

Doia 28 i 29 czerwca, podczas głosowania 
wyborczego przyszło do gwałtownej walki uli- 
cznej. Około 60 ludzi zginelo, ostatecznie Fir- 
min i Killik musieli się cofząć. Gen. Nord ogle- 
sił Killika za rokoszynina, banitę; rząd tymcza- 
sowy zaś odebrał mu komendę fl ty narodowej. 
Ponieważ Killik znajdował się w posiadaniu je- 
dynego obecnie haitijskiego okrętu „Cióte a Pe- 
rot*, mie zważał na swoją destytucję i przyjął 
walkę z przeciwn'kami. "Va 

Obecnie skończyła się krótka jego chwała, 
gdyż wraz ze statkiem zginął w nurtach oceanu. 


Tracizny. 


(Trucieny w środkach spużywczych. — Cukier, 
kuwa, herbata, tytoń. -- Kwas mleczny. — Tru- 
cieny psychiczne). 

Ktckolwiek przegląda i czyta rozmaite cza- 
sopisma naukowe cbecnej doby, może latwo 
nabrać przekonania, iż żyjemy w epcce formal- 
ngo zda się rczwoju trucizn... Niemal codzień 
odkrywają chemicy nowe trucizny, wynachodzą 
je w soksch roślinnych lub zwierzęcych, stwier- 
dzają, że chorobotwórcza działalność bakteryj 
polega na truciznach, przez nie wyprodakowy- 
wanych. Wiemy też dzisiaj, że sam organizm 
ludzki wytwarza trucizny k'óre wśród pewnych 
okoliczności mogą być dlań bardzo szkodliwe. 

Więc też niejeden słysząc o tem, zapyta 
może: po co właśsiwie przyroda stworzyla 
wogóle trucizny? Częściowo można na ta py- 
tanie odpowiedzieć. Pewna ileść stworzeń ży- 
jących produkuje trucizny dla samoobrony, lub 
aby z ich pomocą ofierv swoje ubezwł:dniać 
względnie mordować. Są one tedy dla nich 
ważną bronią w walce o byt podobnie jak da 
ssaków poiężne ich łapy, albo szczęki z ostrymi 
zebami. Wobec j dnak wielkiego mnóstwa tru- 
cizn nam znanych, tamte są znikomie małym 
ułamkiem. Dla reszty z«ś trucizn nie podobna 
określ ć jasjegoś ich przeznaczenia. I tnieją aa 
świecie bezeelowo. Wszechwładne prawa 
przyrody rozkazują różnym materjom, jeśli one 
spotkają się ze sobą wś ól pomyślnych warun- 
ków, oddziaływać wzajemnie na siebie i wów- 
czas powstają bez wyboru, bez celu, nowe sub- 
stancje. Dopiero organizm nasz, gdy z temi 
ostatniemi się zetknie, ma rozstrzyg-ć, czy one 
gą dlań pożyteczne i pracy jego pomocne, czy 
też szkodliwe, w pracy tej  przeszk:dzaią, 
albo nawet zupelnie ją uniemożebniają. O:óż 
takie właśnie substancje są dla nas truci- 
znami. 

Najnowsze badania okazują wszelakoż, że 
niemal każda materja może t:ująco dział -ć, 
że nietylko te zasługują na miano trucizna, które 
nabywać można w aptekach — tylko za receptą 
lekarską — a gdzie bywają przechowywane w 
słoikach z trupią główką na etykietce... Wszy- 
stkie nasze środki spożywcze, a w wyższym 
jeszcze stopniu pożywcze, mogą w danym razie, 
jako trucizny, organizmowi naszemu w jego 
ogólnej pracy przeszkadzać i szkodzć. Każde 
nasze pożywienie jednostronne uważać 
możea poniekąd za truciznę. 

Kto odżywia się przeważnie mięsem, 
przyucsi szxodę swemu organizmowi i zwolna 
powoduje stan tegoż, w którym on dalej już 
pracować nie może. Na odwrot, nie mają slu- 
szneści ci wszyscy, którzy zubraniają j dzenia 
mięsa i zalecają tylko prżywienieymączne i jarzy- 
nowe, owoce itd. — słowem wegetarjanizm. Vref. 
dr Baelz z Tokio, który od szeregu lat zbierał 
doświadczenia i spostrzeżenia w Japonji, tej — 
z przymusu — klasycznej ziemi wegetarjanizmu, 
znaczna bowiem część tamtejszej ludności nie 


AMG pan Radlicz. Jest w gabinecie pana 
i prosi, żeby pani raczyla go przyjąć. 


Rzuciła głową, zawakała się, wreszcie 


możeby lepiej było Zosię tu sprowadzić. Matce * wyszła. 


byłoby to miłe i o dziecko bylibyśmy wszyscy 
spokojniejsi. 

Mówiła prędko, żywo, chcąc go zająć czemś 
innem, skierować na inny tor rozmowę, 

— Muszę zostać! — rzekł ponuro Szpa- 
nowski. Nie mam żadnej dobrej nadziei, wiem, 
że wrócę z trumną. Dziecko warto sprowadzić, 
ale jak ? 

— Poślę po nie pewną porządną kobietę, 
którą znem i mogę zaufać. We dwie z boną 
dadzą radę. 

— Dziękuję ci. Ja bo jestem odurzony tem 
wszystkiem. Słońca nie wielem miał w życiu, 
ale teraz listopadowe niebo mam w duszy. Ano 

trudno, praca została na pociechę. 

Otrząsnął się siłą woli z apatji, wyprosto- 
wał się i począł rozp:t wać o fabrykę w Gro- 
dzisku, o stosunki, o jej życie. Na tem ich za- 
stał prezes i z rozczuleniem spojrzał na Kazię. 

— Mówię ci, jakem po niej tesknił przez 
te dwa tygodnie, to było nie do wytrzymania. 

— Czuję kadzidło i zmykam! — rzekła z 
uśmiechem, wychodząc do jad lni. 

— Józefie, ktoś dzwoni. Powiesz, że obiad! 
— rzuciła do lokaja. 

Ale służący wrócił po chwili i rzekł: 


Radlicz czekał z kapeluszem w ręku. 

— Otrzymałem depeszę od Andrzeja. Wzy- 
wa mnie do siebie natychmiast — rzekł z cicha. 

— Wiec co? — spytala zimno. 

— Cbiałem panią uspokoić, że nic stra- 
sznego i spyłsć, czy powiedzieć prezesowi. Miał 
pojedynek i ranny. 

— Naturalnie, powinien pan ojcu powie- 
dzieć. Przecie jutro będą o tem wiedziały wszy- 
stkie gazety. 

— Nie odemnie, może pani być pewną. 

Popatrzała na niego. 

— Pewną nie jestem. Zresztą może! Może 
pan ma dość tego, w coś mnie zaplątał. 

— Ja? Panią? 

— Ano, sprawa z obrazem, plotki, żem 

pozowała panu, historje z Kołockim. 
Że panią kocham, wie pani; że mi nie 
potrzeba patrzeć na panią, by mieć ją zawsze 
przed oczami, wiem ja, a sprawa z Kolackim — 
jaka? — że on chce kupić coś, czego nie mam 
na sprzedaż. Widziała paai obraz? 

— Nie, mam dość słuchania o nim. 

— Niech pani go zobaczy. Pozować do ta- 
kiego tematu mogą nawet Westalki. Zresztą 
nikt na świecie, nawet pani, nie może mi za- 
bronić kochać. 


kok XXXV. 


Sx jedes wiersz petitewy aibe jege miejsce 28 haierzy 
Ža joden wiersz peliłowy w rubryce Nadesłane 46 halsrsy 
Grebse ogloszenia pa 5 hałerze za złowa. Najmniejsze 


ogłoszenie 30 talerzy. 


Śgziesienia a ślubach, zaręczynach | imme prywatse ke 


manikaty pe HMoromice ta jeden wiste p titow 
62 kalerzy. 


Namer pojedynczy: 


we Lwewie: ns prowineji ) 


8 halerze | peraany.. 5 haler y 
g halarry | wieczermy . 18 nalerzy 


dl: z sady, lecz z braku mięsa, holdują wege- 
t:rjanmzmowi, owóż dr. Baelz twierdzi, że dla 
ludzi, oddanych prostej, fizycznej pracy, poży- 
wienie wegetarjańskie zupelnie wystarcza. Na- 
tomiast dla ludzi, pracujących umysłowo, ono 
wcale nie wystarcza. 

Znany fizjolog Bunge wyraża się znów, 
mięso jest jakby smarowidlem, 
odzownem dla ciala ludzkiego, 
maszyny, której funkcjonowanie 
może być prawidłowe. P.zybywa jedmak tutaj 
— zdaniem Belza jeszcze jeden ważny 
moment. My, Eu-opejczycy, jesteśmy do mię- 
szaneg? pożywienia przyzwyczajeni, to też me 
wielu tylko znosi pokarm jednostronny, jedno- 
gatunkowy. Oczywiście są i w tej mierz: wy- 
jatki. Każda część naszej wielkiej pstrokacizny 
pokarmowej, którą codzień soożywamy, ma 
swoje przeznaczenie i nie da sią tak bez przy- 
czyny usu*ąć ze spisu powszednich rotraw na- 
szych. Wszelakoż zbyt wielża ilość jednego 
środka spożywczego może tak samo szkodli- 
wie działać, jak brak zupelny innego. N. p. 
cukier jest dla nas bardzo ważny i odgrywa w 
procesie życiowym naszego organizmu nader 
wielką rolę, lecz zbytnia konsumcja czystego 
cukru jest dla człowieka szkodliwą, ponieważ 
skutriem niego organizm nie może już przyj- 
mować ionych, dla się potrzebnych substancyj. 
Jest już nim nasycony. A czystemu cukrowi 
brak ponadto ważnych d!a nas soli i żelaza. 
Dlatego też doradza Bonge, aby czysty cukier 
Spożywać w malej il ści natomiast owoce i 
jarzyny w każdej formie. 

O:tateczności stykają się zawsze, a pra- 
wdziwość tej sentencji widać także przy szko- 
dliwych ciału naszemu substancjach. Brak wa- 
żaych średzów spcżywczych wyw“ łaje ciężkie za- 
bur:e ia w organizmie — natomiast inne znów, 
jak np. śr dki podniecające, kawa, herbata, 
tytoń, używane w n+dmerue; loś.i, przyno- 
ncszą nam nieobliczelne szkody. M:ą one wa- 
łną fankcję podniecania nas, ulatwiania nam 
przeb egu rozmaitych zdarzeń życiowych. Otóż 
dla lud i przyzwyczajonych do używa- 
nia takiej podniety, zrzeczene się iej zupełne 
powcduje utrud :ienie pracy w oręadi:me — 
p zeciwnie nadmierne jej stosowanie s«:rowadza 
„iężkie objawy zatrucia, skutkiem któr g! naj- 
częściej cały system nerwowy srodze cierpi. 

O:reślenie „trucizna* nie jest przeto poję- 
ciem ustalonem. Każda materia może dzialać 
trująco — «ednowiedrio do roli, jaką ma w 
organizmie odegrać. Widzimy to również z fa- 
ktu, że ciała, wytworzoae w organizmie ludzkim, 
mogą także trująco działać. Raz mogą niektóre 
matecje przez to być nam szkodliwe. iż wytwa- 
rzają się w nas w zbyt wielkiej ilości; innym 
razem znów przez to, że ich tam za mało pro- 
dukujemy. Błędnym jest pogląd, że przy zamia- 
nach i reakcjach chemicznych w ciele ludtiem, 
powstają takie jeno materje, kióre nam nie 
stkcd:ą. Przeciwnie, powstają tam szeregi 
trucizn, które mogą utraćić swoją cechę zja- 
dliwą tylco przez szybzie ich usunięcie z na- 
szego wnętrza, lub przez to, że się wiążą tam 
z innemi snbstancjami i dają bez porównania 
mniej szkodliwe już połączenia. Tak np. przy 
pracy mięśai — wśród chod.enia lub pracy rąk 
— powstaje w nich kwas mleczny, który po- 
winien być stamtąd jak najrychlej usunięty, je- 
śli nie ma hamować, a nawet zupełnie udare- 
mnić ich działalności. Mylnem przeto j-st zapa- 
trywanie wielu laików, że lekarstwa, zapisywane 
przez doktora, zatruwają organizm. Nasz orga- 
mzm bowiem wyprodukowuje trucizny, które 
trzeba koniecznie usuoąć z niego. Jeżeli zaś on 
sam nie jest w stanie tego uczynić, to muszą 
mu być dostarczane materje, ku temu celowi 
slużące. Pewna substancja, w większej ilości 
trująca, wśród danych warunków i w małej 
dawce zastosowana, przennsi organizmowi zna- 
czny pożytek. 

Na koniec nie podobna przem lczeć o wiel- 
kiej grupie truciza, nie zaliczanych przez che- 
mię də rzędu tych substancyj. Są to tzw. tru- 
cizny psychiczne — ani alkohol, ani niko- 
tyna — pewne zaburzesia duchowe, ergpanirmo- 


iż 
tak samo nie- 
jak dla każdej 
bez niego nie 


Zwarszczyla brwi. 

— Mówił już mi to pan i otrzymał odpo- 
wiedź. Č y mam powtórzyć? 

— Nie — pamiętam i dziękuję pani. Mi- 
leść z wzajemnością kończy się przesytem, a 
taka, jak moja dla pani, jest natchnieniem. 
Owszem, bardzom pani wdzięczny za odprawę. 
Nigdym tak dobrze nie pracował. 

Mów:ł swobodnie. lekko. 

— Nawet gdybym usłyszał od pani dobre 
słowo, miałbym zawód. Popsułby się ideał, jak- 
by mi kto alpejskie szaretki podał na jarzynę. 
Wracając do rzeczy, jadę tedy do H.mburga i 
przywiozę pani saxramentalną własność i urzę- 
dową miłość. W salonie ktoś jest, wolę tutaj 
rozmówić się z prezesem. 

Zaraz go tu przyszię. Żegnam pana. 

Skłonił się sztywnie. Spojrzała neń i rzekla: 

— Niech pan ten obraz z wystawy usunie. 
Chcę wierzyć, że pan się na mnie w ten spo- 
sób mścić nie chce, Nie o mnie już tu chodzi, 
plotka już poszla, ale ojciec mój nie nie wie 
jeszcze ! 


Skłonił się znowu w milczeniu. 
* $ 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Qodzien nie 


pE W Niedzielę i Swięta Wug 


Dwa Przedstawienia 
przedstawienie o godzinie 


8 


wieczorem. 


Piiety są wcześnie do 
nabycia w biurze dzien- 
ników Plohna, Lwów. 
Ksrole Ludwika 9. 


2 


wi ludzkiemu niesłychanie szzodłiwe... a a (Wał LORI 26 aradóP end brud narod ZEE ało AN bone mikal SO ze (w lic na- 
szych czasach jedną z najbardziej  rozpowsze- 
chnionych trucizn takich, jest est _trwóga przed 
truciznami. 

Powstała Ona drięki rozległym badaniem 
wakierjelogów i bygienstów, a zatruwa niestety 
wielu zdrowym ludziom ich egzystencję. Wszę= 
dzie i we wszystkiem upatsują dla siebie „nię- 
hezpie: /zeństwą gakatowi- się jakimś pałw sle 


= 


UT najchętaiej, żyli Ay, gdyby to. biła możebne mr. 


pod dzwonem szklanym... Nie byloby tak, giy- 
by ci Strachajłowie, zatru: wający sobie i drugim 
życie, pamięt»li, że zdrowy i silny orga- 
nizm jest najpewniejszą ochroną przeciw wszel- 
kiemu zakażeniu się! 


|. KRONIKA. 


Lwów 19 września. 

Stan powietrza. GodziBa 34 « pgołuai : 
Cuplr> — 17 R Pogoda. 

Wiadomości Becca Archidjece- 
zja lwows:a ob lać. Rekolekcje dla ksplanów 
rozpoczną się w roku bieżącym w sem'narjum du- 
chownem we Lwowie pod przewodnictwem O. Ber- 
narda Łubieńskiego, redemptorysty, w poniedzialek 
dnia 22 września wieczorem i zakończą się wspólną 
komunią św. dnia 26 września rano Kapłani pra- 
gnący brać udział w tych św. ćwiczeniach ducho 
wnych zechcą zgłosić się do rektoratu seminarjum 
du hownego. 

Djecezja tarnowska. Przeniesieni: ks. 
Jan Du'isn z Kolbuszowy do katedry w Tarnowie, 
ks Jan Hołda z R=dgoszczy do  Góry:ropczyckiej. 
ks. Jan Jowicki z Góry-ropczyckiej do  Radgoszczy, 
ks J»kób Oleksy z Starego Sącza do Niedźwiedzia, 
ks Marceli Górzański z Niedźwiedzia do Starego 
Sącza, ks. Ludwik Mazur z Jakóbkowie do Wado- 
wic górnych. 

Z życia towarzyskiego W kościele orm.. 
katolickim w Czerniowcach, odbędzie wię doia 4 
pździernika br., o godzinie 6 w*czorem ślub p. 
Antoniego Theodorowicza, właściciela Żukowa 
pod Obertynem z panrą Anną, córką Ś. p. Jana 
Kaprego i Heleny z Warteresiewiczów. 

Tymczasowy kKomitat wiecu narodowego 
donos: nam, że dla rozpatrzenia nadsyłanych mu 
opinij i wniosków, wybrano komitet, do którego 
weszli pp: Jan Kasprowicz, dr. Rutowski i K 
Wróblewski Drug! subkomitet ma opracować regu 
lamin wiecowy. 

Z pomiędzy osób, któro dotychczas na wiec się 
zgłosi ły, postanowiono utworzyć stały komitet wieco- 
wy i w tym celu rozesłać zaproszenia. Posiedzenie 
tego komitetu odbędzie się we Lwowie 28 b.m. 
o godzinie 10 przedpcłudniem w sali rady miejskiej. 
Na tem posiedzeniu nastąp! ukonstytuowah e komi- 
tetu wiecowego, oraz wybór prezydjum i wydziału 
wykonawczego. Z chwilą ukoustytuowania sẹ komi- 
tetu wiecewego, ustąpi i przestanie działać komitet 
tymczasowy, którego zadaniem było tylko wdrożenie 
akcji wiecowej. 

Szkoła dlą analfabetów. Urcczyste otwar- 
cie roku szkolnego w szkole dla analfabetów, utrzy- 
mywanej przez lwowskie Koło Tow „Szkoły ludo- 
wej*, odbędzie się w niedzielę 21 bm © godzinie 
3 popełudniu w budynku szkcły im św. Antoniego. 
Zapisy trwają w niedzielę ed godziny 12— 2 popol ; 
zgłaszać się można także później 

Z funduszu przemysłowego Wydział kra 
jowy udzielił 3% pożyczki ze stalego funduszu prze 
mysłowego, zostającego pod zarządem B.nku krajo- 
wego, bbryce maszyn rolniczych i pilaików, pod 
firmą „Bracia Baruk* w Tarnowie, w kwocie 
33 800 koron, Pożyczka ta ma być spłsconą w ra 
tach kwartalnych, począwszy od dnia 1 stycznia 
1906 r. 

L’ kalne kursa pożarnictwa. W:dlug ustawy 
o pol: cji ogn owej z r. 1891, obowiązującej w mia 
stach i miasteczkach kraju naszego, każda ochotni- 
cza straż pożarna, która przyjęła na siebie obowiązki 
straży p'Żarnej gminnej, musi mieć instruktora, 
uirzynywanego przez gminę. a gmina obowiązaną 
jest dbać tazże o fachowe wykształcenie członków 
swej straży pożarnej. 

Ponieważ ten ustawowy przepis nie bywa u nas 
wykonywany, ho od wejścia w życie ustawy o po- 
licjj ogniowej, upłynęło już przeszło 10 lat, a je- 
szrze w 106 miastach i miasteczkach och'tnicze 
straże prżirne mie posiadają instruktorów i fachc- 
wego wyksztalcenia, przeto na wniosek krajowego 
Związku ochotniczych straży pożarnych, wy al wy- 
dział krajowy rozporządzenie, aby gminy miejskie 
urządzały lokalne kursa pożarnictwa, celem wyćwi- 
czenia swoich korpusów strażackich, 

Pierwszy tak! lokalny kurs pożarnictwa odbył 
się, wskutek energicznego zarządzenia dąbrowskiego 
wydziału rady powiatowej, w dniach 11, 12 i 13 
w z-śnia rb, z korpusem ochotniczej straży pożarnej 
w Dąbrowie. Przeprowadzili go iustruktorowie kra 
jowego Związku o:hotniczych straży pożaruych. Koń 
cowe ćwiczenia jako  popisowe, prze prowadźone 
z uczestnisami tego kuisu w obecności *p. “Stani 
sława Różyckiego, prezesa ochotn straży pożsrnćj 
i członka rady krajowego Związku strażackiego, + dra 
Zaręby, burmistrza i prawie całej ioteligrncji miasta, 
wykazały. że niuczono dużo i przygotowano uczestni: 
ków kursu do służby pożarnej 

Drugi loka'ny kurs miał się odbyć w Żabnie. 
nie przyszedł jednakże do skutku. bo zwierzchność 
gminna w Żabnie doniosła wydziałowi powiatowemu 
w Dąbrowie, że czł akowie ochotniczej straży po- 
żarnej w Żabnie, udziału w tym kursie nie wezmą, 
z posodu wjazdu na okoliczne jarmarki za za 
robkiem Zamiast kursu, odbyła się w Żabnie lustra- 
cja obrony pożarnej, wykazujaca zaniedbanie i lekce- 
ważł-nie przep sów ustawowych ze strony zwierzchno- 
ści gminnej. 

Fizyk miejski. Akta odnoszące się do obsa 
dzenia posady fizyka miejskiego, wakujacej po śmierci 
ś p. Pawlikowskiego, znajdują się już w mamiestni: 
ctwie ; krajowa rada san'tarna ma wydać opinję o 
propczycjach rnagrstratu Podań wpłynęło trzy; mia 
mowicie podali się lekarze miejscy: dr. Krobicki, 
dr. Legeżrński i dr. Tatarczuch. Niefortunnie się 
złożyło, że w polowie drogi zaskoczyły sprawę ferje 
wakacy ne. Obecnie, guy protomedyk dr. Merunowicz 
już powróć ił z urlopu, można mieć nadzieję, że rzecz 
ta, tək dcniosła dia spraw sanitarnych Lwowa, ry 
chło będzie załatwiona i bezkrólewie cja wnet 
się skoń zy. 

Ee- ursy wodociągowe. W mieście panuje 
coraz większe wrzenie z powodu, że cała masa re 
kursów przeciwko niewlaściwemu wymiarowi podatku 
wodociągo vegę zalega 3 ratuszu rok cały niezała- 
twłóna. w. gwom Czasie prezydent przeznaczęł był 


sekrefatżż | p. Ostrowskiego, da. wyłącznego zefecawa i 
Od sierpnia wszelkie qewa re: 


pia tyh rekursów. 
kursy wodociągowe załatwia miejskie biuro egzeku- 


Rekawiczki 


„W ksiggach coraz większe, 
< pusetaoga w ruch: Jak słyszeliśmy, rekursa te utknęły 
Możeby p. prezydent sprawę, 
-abad. is przynaglił opieszałych, fo wobec „schimmla* 


cyjne—Xie | najtężsi i najpilniejsi referenci nie po- 
mogą. jeśli referaty ich nie mogą doczek:ć się tej 
uroczystej chw:li, w której ujrzą Światło kinkietów 
sali radnej. Rady jakky to nic nie obchodziło, a tym- 
czesem, oręane powołane wymierzają penownie (na 
rok 1902) podatek niewl:ściwie, zalegk ści figurują 
maszyna egzeku'yjna 


„W sekcji fitnaazowej. 


ustawowego, że „Tekurs nie wstrzymuje egzekucji”, 
setkom i tysiącom obywateli można opieszałością tą 


wyrządzić nieobliczalne szkody, nie dające się napra- 


wić krzywdy. 

Nięsbsadzanie posad. Otrzymaliśmy wczo- 
raj list, w którym interesowani žalą się, że nie mo- 
gą się doczekać rozstrzygnięcia konkursu, jaki jeszcze 
w słycznia br upłynął, a dotyczył opróżnionych 
dawno kilku posad urzędaików manipulacyjnych 
w magistracie lwowskim Sprawa ta była nam zna- 
ną, dla tem większej jednak pewności, zasiągnęli- 
śmy informacji u źródła i przekonaliśmy się, że isto- 
tnie dziwnie obojętną jest rada miejska na to, kim 
mogistrat pracuje, a raczej czego mu z jej winy 
niedogtaje. - Miaaowicie, co do posad manipulacyj 
nych, wakują od niespełna roku dwie posady komi- 
sarzy. mapipulacyjnych w randze X klasy i cztery 
oficjałów manipulacyjnych w XI klasie rangi. Termin 
konkursu skończył się w styczniu, a gdy wnioski 
nominacyjae przygotowano. poczęły się cbwiać losy 
biura egzekucyjnego — i oto sprawa przeciągnęła 
się; sześciu urzędników brakowało i brakuje. Wpraw- 
dzie obecnie sprawa obsadzenia ty h posad przeszła 
już wstępne instancje i wnet przyjdzie na porządek 
r-dy miejskiej. jednakże rada bywa od pewnego 
crasu tak zajęta obradami jawnemi, Że na tajne, 
na których załatwia nominacje, ciągle nie znajduje 
czasu Dódać zaś trzeba, że podań o owe sześć po 
sad wpłynęło aż 41, zatem 41 ludzi pozostaje rok 
w niepewności o los swój i swych rodzia  Zsnim 
wogóle nastąpi reforma sposobu mianowań w ma 
gistracie rada mie,ska powinna już raz postanowić, 
łe nie będzie źwlekaniem w nieskończoność zniechę: 
cała urzędarków do służby. 

Nowa firma krawiecka. Ubieglłej soboty 
poświęcił O Korsyn, karmelita, nowo otworzony 
zakłsd krawiecki przy ulicy Teatralnej 1. 7. Właści- 
cielem jego jest p. Włodzimierz Szczerba, długo 
tetni zastępca firmy Z. Frydmana. P. Szczerba skoń- 
czył szkołę kroju w Wiedniu, a następnie pracował 
jsko przykrawacz za granicą, w firmach pierwszorzę 
dnych; niewątpliwie więc pomiędzy szereg tych prza- 
mysłowców, którzy fachową wiedzę powoli, ale sku- 
tecznie wypierają u nas obrokrajowy przemysł. 

Eradzież sreber. Pani Aleksandra Krzyża 
nowska, właścicielka realności pod 11 a przy ulicy 
Żulińskiego, wyjeżdżając przed kilku tygodniami do 
kąpiel, pozostawiła klucze od swojego pom'eszkania 
u stróża kamienicy. Kiedy wróciła, zastała w mie- 
szkamu wszystko w porządku, prócz tego, że zabrakło 
jej z kredensu srebra, ogólnej wartości na przeszło 
100 koron 

zniestony wyrok Śmierci. Trybuna! kasa- 
cyjny w Wiedniu znósł wyrok śmierci, wydany 
przez lwowski sąd przysięgłysh w dniu 6 maja b.r., 
na niejakiego Kokotkę, włościanina z Zawiszni Ko- 
kotka oskarżony był o zamordowanie rodziny karcz 
marza Deutscha, jego żony i córki. Na rekurs wnie- 
siony przez dra Zygmunta Lisiewicza, trybunał ka- 
sacyjny wyrok Śmierci zniósł i zarządził nową 
rozprawę. 

Wycieczka włościan do Krakowa. Za 
przykładem, jaki dał p. Obertyński z Odnowa, orga 
nizująć przed paru miesiącami pierwszę zbiorową 
wycieczkę włościan do Krakowa, idą już i Koła To- 
warzystwa Szkoły ludowej. Staraniem dwu takich 
kół miejscowych w Przemyślanach i Glinianach, od- 
była się w dniach od 23 do 27 sierpnia b r. wy- 
cieczka zbiorowa do Krakowa i Kalwarji Zebrzydo: 
wskiej. Uczestniczyło w niej około 90 osób z ludu, 
mieszan i rzemieślników. Wrażenie po powrocie èd- 
nieśl; biorący udział w wycieczce niezatarte. I inne 
koła na prowmcji winne się zakrzątnąć około urzą- 
dzania wycieczek takich, które przez budzenie durha 
narodowego, są potężuym cywil:zacyjnym czynnikiem 

Parcelacja z funduszów publicznych 
Wspólnymi funduszami, t. j. krajowym i państwo 
wym, zakupioną została wieś Zielona, w powiecie 
husiatyńskim, dla włościan zielenieckich i obszar jej 
ma być rozparcelowany. Koszt kupna wynosił 
150000 koroń, z czego 100000 koron pokryło 
państwo, a 50.000 koron kraj Dla rozdziału gruntu 
pomiędzy włościan przeznaczony ze strony nanie- 
stnictwa starosta Hulodyński, ze strony wydziału kra- 
jowego p. Głidziuk. Podział ma nastąpić przy końcu 
b. m. 

Zmiacy w redakcji „Diłaą*. Naczelny re- 
daktor Diła, dr. Ochrymowicz, ustępuje z redakcji 
i otwiera kancelarę adwokacką, redakcję zaś obej- 
muje dotychczaaowy współpracownik tego dziennika 
dr. Eugeniusz Lewicki. 

Manifeat za nowym strejkiem. Już nie 
doniesienia osób prywataysh, ale otwarte wyznanie 
crganu narodowego komitetu Dała, potwierdze, że 
Rusini przygofowują nowy s!rejk rolniczy na naj- 
bliższą  przyszrść W dzisiejszym numerze tego 
dziennika znajdujemy artykuł wstępny, wyjaśniający 
cel dotychczasowej agt cji narodowego komitetu, 
oraz ustanawiający program na przys .łuść. Narodo 
wy komitet — jak stwierdza Diło ma w spra- 
wie strejksów dwa cele. Pierwszy, to poprawa bytu 
ruskiego cbłops, drugi zaś — zniszczenie polstiej 
własności wielki*j. Strona ekonomiczna jest właści- 
wie środkiem  „Wyszkolony na strejku wlośc aain, 
potrafi upomnieć się o swe prawa narodowe i po- 
btyczne*... „Musimy — woła Diło — przygrtować 
sę na bój wielki, a rozstrzyrający. na bój leg lny, 
a pewny: na ogólny bojbot wielkiej po- 
siadłaśoi!* ==" Artykul końezy się następującym 
manif ster ę 

„Wszyscy, narodowo uświadomieni, Rusini po 
winni każly strejk chłopów przeciw swemu dzie- 
dzicowi uw Ż:ć za walkę narodową, powinni przeto 
strejk tén wspięr=ć, agitować za nim, a ewentu 
alnie zaąć się ofiarami strejku. Przedewszystkiem 
zaś wszystkie żywioły masz go Społeczeństwa, kióce 
uczestniczą w naszym ruchu narodowym, powin- 
ny teraz wdrażać jak najbardziej inten- 
zywną propagandę za strejkiem rolnym 
i za bojkotem politycznym i dążyć do te- 
go, ażeby taki bojkot rozpoczął się jak 
najrychlej, aby byl powszechnym i aby przy- 
niósł pozytywne korzyści !“ 

Man.fesf ten zamieszcza Zhło w wydaniu z 18 
bm. Nr. 19%. 

"Zgromadzenie moskalofilskie. W dniu 16 
b m odbyła isię w Samborze doroczne walne zgro: 
tasdzenie czlonków moskałefilskitga itowarzyszenia 
im. Kaoskowskiego.. % mebraniem połączono uroczy- 
stość- uczczenia pam ęci Kaczkowskiego przed domem, 
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w którym niegdyś w Samborze mieszkał. O prze- 
biegu zgromadzenia dzienniki ruskie zamieszczają 
sprawozdania berdzo sprzeczne. Hołyczanin twier- 
dzi, że uczestników było przeszło 3000, a samych 
księży do 300; tymczasem Diło u'rzymuje, iż ze- 
brała się PM. księży, sztab lwowskich matadorów, 
50 -- 60 chłopów i kwiat moskalofilskiej młodzieży 
Hnłyczanin unosi się nad mnogością włościan, 
Duo znowu powiada, że sztabpwcy ubolewmji głośno 


"nad niezwykle szczupłą liczbą chłopów na zebraniu: 


Ohok sprawozdąń, administracyjnych i. przemówień 
„w* duchu” mosi! Jofilskio, zgromadzegie- zajmowało 


się wyborem czł mków, nowego wydziału: Przyszło 


przytem da wiejkiej awantury pomiędzy zgomadzo 
nymi, wśród których zarysowały się dwie frakcje: 
starych moskalofilów i młodych Ci ostatni wystąpili 
przeciw obecnemu prezesowi towarzystwa, p. Didy 
ckiemu, jako staremu i zniedołężciałemu, który już 
nie potrzfi kierować instytucją. Mowcą „młodych* 
był „oai Wergun z Wiednia. Natomiast „sta 
rzys bronili obecnego kierunku. W głosowaniu 
utrzymał się dawny zarząd, z p. Didyckim na czele, 
ku wielkiemu rozgoryczeniu opozycjonistów. 

„Sróliki* polskie się mneżą!  Trojaczki, 
ddh chłopców i dziewczynkę, powiła żona gór- 
nika, Karola  Wieduchy, w  Przyszowicach na 
Śląsku 

Piękna sukcesja. Sądy ameryksńskie roz- 
strzygać będą wkrótce nadzwyczaj skomplikowany 
proces o sukc-sję, wynoszącą ni mniej, ni więcej, 
tyko 15 miljonów dclarów. Historja tej sprawy jest 
następująca. Przed kilkonastu luty opuścił  Austrję 
niejaki Müller, pozostawiając w kraju żonę i dzieci 
Sam zaś udał się do Ameryk". Przez wiele lat tulał 
on się tam z miejsca na miejsce, nie mcgąc nigdzie 
znaleść stałego zarobku O!rzymawszy wreszc e ka- 
wałek g untu na własność, zaczął się tam budować, 
śmirrć jednak przerwała dalszą pracę. Wkrótce po- 
tem grunt oddano we władanie pewnego księdza, 
któremu zmarły był winien 500 dol:rów. Ale w tym 
właśnie czasie zwrósano uwsgę na teren, będący 
niegdyś własnością Mullera i po uskutecznieniu pe 
wnych poszukiwań, przekon no się że kryją się tam 
olbrzymie boga*twa w pokładach złota Znaleźli się 
zaraz przedsiębiorcy. którzy odszukali w Austrji ro 
dzinę zmarłego Mü`lera i zapropooowa i nubycie tego 
kawałka zemi za sumę 15 miljonów dolarów. Oka- 
zało się jednak przy zawieraniu umowy, Że i ksią iz, 
będący niegdyś wierzycielem Mullera, również uważa 
się za prawowitego pana pozostałego po nim gruntu 
Sprawa zatem oparła się o sądy, które wkrótce mają 
już ją rozstrzygnąć. 

107 lat liczy staruszka, przebywająca w domu 
przytułku w Peszeje. „Matuzelka* nie potrafi już się 
podnieść z pościeli i wymaga nsjstaranniejszego do- 
glądania. Kilka dni temu, gdy jeden z dziennikarzy 
miejscowych ją odwiedził, „Matka Rainer", jak ją 
ogólnie zowią, wielce u wala się z „zaszczytnych * 
dla niej odwiedzin i z wesołym uśmiechem wycią- 
gnęła doń rękę. Włosy gęste, okalające jej twarz 
siwe, lecz bynajmniej mie zupełnie białe, natomiast 
oblicze zupełnie zapadł» i wychudzone, a a skutkiem 
bezzębności, broda znacznie naprzód wysunięta. 
Z oczu rozwartych szeroko jak dziecka, spoziera 
silna jeszcze chęć do życia. Ojciec, ma'ster koło 
dziejski, zginął w czasie wojen napoleońskich. Siero- 
tami, w liczbie sześciorga, zsjął się wuj, nadworny 
szewc arcyksięcia Jozefa, palatyna węgier kiego. Sta 
ruszka spędziła życie w stanie panieńskim. Zapytana 
o przyczynę, oświadcza: Nie byłam ni bogata, ni 
ładna, a nadto napatrzyłam się u zamężnych przyja- 
ciólek na tyle nędzy i biedy. Tak, tak, ciągnęła da 
lej, widziałam duża niesz: ęścia: po odzie i rok 
czterdziesty ósmy i dwa duże pogrzeby. — Co za 
pogrzeby ? — No, Deaka i Andrsszego. — Staruszka 
od lat siedmiu przebywa w przytułku i bardzo czuje 
się zadowolona Jako całe pożywienie jada zupy. 
owoce duszone z cukrem i dwa razy na dzień po 


filiżance kawy. 
z Kraju. 


Mielec. (Jesienne wyścigi cyklistów). Od 
dział kolarzy towarzystwa gimnastycznego „Sokół“ 
© Mielcu, urządza dnia 5 października b r. wyścigi 
cyklisiów gali yjskich na drodze krajowej Mielec- 
Taroobrzeg Ze względu na nadzwyczaj dobry stan 
dróg w tych stronach, spodziewanym jest liczny zjazd 
drubów-kołarzy. 

Sanok  (Fożłar). W gminie Pielni spłonęło 
w ubiegłą niedzielę po poludniu 13 zagród włościań- 
skich, stodcła plebańska i duża szopa na cbszarze 
dworskim, napełniona zbożem.  Dalszemu szerzeniu 
się ognia przeszkodził jeden tren tutejszej straży po- 
żarnej, który w godzinę po wybuchu cgnia znalazł 
się na miejscu pożaru, przeby «szy półtoramilową 
drogę. Szkoda jest bardzo znaczna i tyiko na małą 
stosunkowo kwotę hyła ubezpieczoną. Przyczyna po- 
wstania ognia niewiadoma. 

Stanisławów. (Puar). W Uhrynowie gór- 
nym spłooęło w tych dniach pięć zagród włościsń 
skich, wraz z nagromadzonymi, tegorocznymi zapa 
sami zboża Ogólna szaoda wynos! otoło 3000 ko- 
ron i była ubezpieczona. Przyczyna powstania pożaru 
niewiadoma. 

Tłuste. (Odkrycie abrodniarzy) Dzięki ener- 
gji komendanta posterunku żandatmerji, p. Fran- 
ciszka Jędzika, wykryto zbrodniarzy, operujących 
przez dłuższy czas w nuszem miasteczku, a to 
w osobach Wik'ora Smotyły i Justyna Barska, 
W nocy dnia 13 b. m. złapali Wiktor Smotyła 
i Justyn Burak. powracającego z robót kolejowych 
na Węgrzech, tutejszego mieszkańca Stefana Smotyłę ; 
dowiedziawszy się, Ż6 ten, wracając z robót, posiada 
kilkadziesiąt koron. zaprosili go do szynku, naiwszy 
się, kazali Stefanowi wszystko płacić, następnie za 
prowadzili go do brata, obserwując, gdzie do snu 
się położy. Około półaocy przyszli ci dwaj złoczyńcy 
do stodoły, w której Stefan spał i t. zw. „dobnią*, 
narzędziem używanem przy rąbaniu drzewa, dwa 
razy całą siłą spiącego w glowę uderzyli, poczem 
spiący na miejscu ducha wyzionął, a złoczyńcy za- 
brali mu całą gotówkę w kwocie 80 koron. Podej: 
rzenie padło na owych dwóch złoczyńców. Przyare: 
sziowani przyznali się do winy. 

Żywiec. (Zyromudz'nie ludowe). Posłowie 
Kubik i Stapiński zwołują ma 21 b. m. do tutej- 
szej sali ratuszowej zgromadzenie ludowe, na któ: 
rem posłowie stronnictwa ludowego zdadzą sprawę 
z działalności swej w radzie państwa. Program za- 
powiada również rozprawę o położeniu ludu w Ga- 
licji i o szkodliwej działalności ks Stojałowskiego. 


= Parnis dla pań, otwartą została od dnia 


5 in. „RO. piątku, jw zakładzię- - Hlapiejowyn iw 


Aony 

' .* Z Colosseum. Nowy prograrę nastręcza: tyle 
spóźobńości do szczerych pochwał, że. doprawdy: tru- 
dno zgodzić się na punkt kulminacyjny. Naszem 
zdaniem clou programu stanowią bezsprzecznie an- 
gielskie śpiewaczki i tancerki, zwane „Diamanty*, 


angielskie Denta 


glacé 


DS” męskie i damskie %ug 
F'wnees”, 
żuńskia i antylspowe 


w liczbie 8, których niezwykle melodyjny śpiew 
i z bajeczną elegancją wykonane tańce. pozostawiają 
po sobie nader korzystne wrażenie i budzą szczere 
oklaski. Niemniej podobają się wybarni - parodyści 
onerowi Ricardo i Be edetto, z których jeden w lu 
daącem przebraniu kcbiecem budzi humor Y podziw 


widzów „Czarni mają swoich". reprezentantów 


————— ZZA 


! cowskiego | swednita 
| serce. 


- 


yi calymswym wyglądzie 
pad lewą polą swego rad- 
\kdyje poprostu gołębie 


żo do rawedzenia. 
„czarnego charakter 


Karjerę swą irpzpoczął sześcioletnią służbą 
przy fiskusie, gdlzjła nawet złożył egzamin ad- 
wokaeki. w, 1886.| roku..-Obecnie liczy 44 lat 


w gsobch Edgara Jonesa, ogromnie żdóluego | nu..j.życia...Kiedy. sadi erin wkroczyło 


rzyna muzykalnego Z Ameryki I batdźo milej „raso 
wej” miestkanki Kuby, panny Weroniki, bardzo zrę- 
szej tahcerki Z nowości wymienić jeszcze rależy 
The Worthleys, młodą parę małżeńską, których 
istotnie dowcipnie skonstruowany automobil, ma dzi- 
wną, a ciekawą maszynerję, która pozwala go użyć 
jako fishsrmoniki, stołu jadalnego no i wezcie 
jest bardzo elegancką i lekką maszyną do przejażdżki. 
Mar.ota „deklamacja* przy akompanjamenue uu 
zyki, wywcłuje w audytorjum spazmy śmiechu 

* Szkoła muzyczna M. Marek obecnie Helany Otta- 
wowej, zostejąca pod kierownictwem p of Henryka Mel- 
tera-Szczawińskiego, przyjmuje wpisy w lokalu szkoły 
ulica Teatralna 1. 16, między godziną 10—1 przed Lr 
i od 4—6 popołudniu. 1034 

* Posiedzenie lwowskiego K*ła Towarzystwa nauczy- 
cieli szkół wyższych odbędzie się dziś w piątek dnia 19 
września b. r. o godzinie pół do 7 wieczorem. N+ po- 
rządku dziennym: Dr. Edward Sawicki: „Psychofizjalogja 
dążenia, faktów i passji* (C d.). 

Zwracamy uwagę Szanownych Czytelnirów „Dzien- 
nika“ na anens zamieszczony w jutrzejszym numerze 
firmy Siuger et Comp, mającej na składzie najlepsze 
maszyny d szycia. Szszególniej godne uwagi :uas-yny 
do szycia, wykonywujące prześliczne hafty. 942 
Zmarli: 

W S$ rajewie zmarł we środę w 51 roku życia dr. 
Jan Pawlikow, szef lekarz kolei bośniactich, radca sa- 
Ditarny kraj rządn. Zinasły był majstarszym synem ks 
kanonista Pawhkowa, proboszcza , wułoskiej cerkwi“ we 
Lw wie i bratem znanej artystu- śpiewaczki p. Pawlikow 
Nowakowskiej. 

Jan Fryderyk Somogyi, 
zmarł w Krakowie w 38 r. Życia. 
W Sadogórze na Bukowinie zmarł Bogdan Lisie- 
niecki, emer. nauczyciel i długoletni kierownik szkoły 
w Probużnej (pow. Husiatyn), w 71 r. życia. 

W Kielcech zmarł Rafał Kujawski, adwokat 
przysięgły, współpracownik „Gazety sądowej*, w 61 roku 
ycia. 

W Dolnej Tuzli, w pa zmarła Marja z Seredyń - 
skich Jakubows ka, Żona p. Franciszka Jakubowsk e 
go, starosty tamtejszego. Zmarła była autorką icz 
barwnych nowel i szkiców, opartych na tle życia bośnia- 
ckiego, drukowanych w „Tygodnikn Ilustrowanym", „Cza- 
sie* i innych dziennikach. 

RAE CE ROD 


Notatki literackie i artystyszne. 


Favertogr tsatru miejskiagiu wa Lwowie, 


adjunkt kolei państw, 


Dziś w piątek: „Piętna z Nowego Jorku“, 
operetka w 3 aktach G Kerker'a 
Jutro w sobotę: „Dramat Kaliny*, 3 akty 


prozą przez Z. Kaweckiego 

W niedzielę 'opałudniu o godzinie 3'/,: 
„Na Łsczokowie*, ubraz sceniczny ze śpiewam: 
i tańzemi w 4 aktach Fr. Domniks. -— Wieczo- 
rem o godzinie 7: „Wdowa z Malabaru", operetka 
w 3 aktach Herve'go 

W poniedziałek: przedstawienia nie będzie. 
We wtorek: po raz pierwszy, „Świat na 
opak”, fantastyczno- -burlesrowa operetza w 5 odsło 
nsch Krenn'a i Lindau'a, z muzyką K. Kapellera. 
W środę: „Świat na opak*, operetka. 

We czwar tek: po raz pierwszy, „Krzyżacy”, 
obraz dziejowy w 10 odsłonach, z powieści Hen 
ryka Sienkiewicza, prztrobił na scenę Adolf Wa- 
lewski. 

W piątek: „Krzyżacy“, obraz dziejowy. 

W sobotę: „Świat na opsk*, operetka. 
Obrazkowa część ostatniego numeru Zlu- 
strirte Zeitung niemal wyłącznie poświęcona jesi 
reprodukcjom wybitniejszych dzieł Henryka  Siemi- 
radzkiego. 

Dzienniczek bibijograficzny. Nowe książki 
otrzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie. 
Bartoszewicz dr. St.: Podręcznik chemji 
nieorganicznej z anal. i organ. w zakresie szkół tech. 
przemysłowych i handlowych, z 36 rysunkami, koron 
430; Ghełchowski St.: Jska jest przyczyna 
tegorocznego nieurodzaju pszenicy ? »zyli o musze 
beskiej i jej szkodliwośi, —'50; Dembińska 
B : Źródła do dziejów drugiego i trzeciego rozbioru 
Polski. Tom I Pol ryza Rosji i Prus wobec Polski 
od początków sejmu czteroletniego do ogloszenia 
konstytucji 3 maja 1788 1791 12:—: Estewa: 
Romans uczciwej kobiety, 3— ; Ginther C.: 
Wstęp do nauki bnkterjologji, ze szczególnem uwzglę 
dnieniem techniki mikroskopowej dla lekerzy i stu 
dentów, z 90 fo ografiami, 520; Heinrich W.: 
Teorje i wyniki badań psychologicznych. Część I. 
Badania wrażeń zmy:łowych, 4 70; Kisielewski 
J A: O teatrze japońskim, 1'50; Kowalewski 
prof M.: Ruznój stosunków ek nomicznych W ZA- 
chodniej E ropie, 470; Koźmian St.: O działa 
niach i dziełach Eleristeka 6: ; Limanowski 
dr. B.: Historja demokracji polskiej w epoce po 
rozbiorowej, 66—; Lubieński Wentworth T.: 
Kwesta polska w Rosji. List otwarty do rosyjskich 
publicystów, 1: - ; Mach dr. prof. E : O widzeniu 
O symetrji, odczyty po'ulirno naukowe, —-26; 
Majewski E: Starożytni Słowianie na siegdich 
dzisiejszej Germanji, - 64; Papće dr. F.: Święty 
Kszimierz, królewicz poiski, —'30; Paprocka M.: 
Nowele, 260; Pecci, kardynel VoRa, obecnie 
Leon XIF, parież : Złota książeczka o praktyce po 
kory 130; Piotrowski R.: Ucieczka z Syberj: 
przez niego samego opowiedziana 2'— ; Roztwo 
rowska Y.: Czy są nowe dla kobiet zadania, 
—'60; Rosja w przed*dniu XX stulecia. Z czwar 
tego wydaiia oryginału rosyjski-go. 1 ; Struve 
dr. prof H.: Zas'dniczy charakter etyki, jako nauki, 
120; Wolberg dr. L.: Jak żyć, aby być zdro- 
wym. Poradnik  hygieniczny, —'*26; Tołwiński 
G : O zaćmienia:h słońca i księżyca, — 26; Za- 
polska G : Przedpiekle, powieść, 4: — ; Masks(ff 
J.: Sybir, sztuka kPa 2:—. 


Noi | ojęowie miasta. 
Marceli Misiński. 


Złotekalnierzowy sluga Temidy, przetrani-, 
ponowany na grzędy naszej au'onemii miejskiej 
Jako radca sądowy, bardzo tęgi urzędnik, zj 
rie nadto wśród swych kolegów, jako jeden 
najlepszych znawców kodeksu i procedury B 
wilnej. Osecnia urzęduja wgmachn pojezuicki 
zazaz w sąsiedztwie państwa JE. Korytow- 
skiego. 

Twarz podłużna o cerze władcy Malajczy- 
ków pokryta jest u góry czarnymi wlosami, w 
resztującej swej pozostałości w tyl bez pretensji no- 
danymi, Nie duża broda lekko przyprószawa, 


| styka sięs-z «dwoma: charał terystycznymi Sioh 


tmarszezek; idących z .ohu «stron ustka Kalohi 


nosa. Mówi-stale głescm tekko odhrypiym: 1 me” 


marnując słów, tyle: eli” rtylko ażywa, He nie 
zbędaie ich potrzeba, ahv ano 1 dobi!nie Wyra- 
zić swe mysli. Najchętniej miłczy, choć ma du- 


Í 


gu kilip laty: 


` 


ranwej procedury, 
jedreym OF Br odbików „kursu teoretycznego 
dla auskultantów |sądowych. « Przyozdobiono go 
za to orderem Fqauciszka Józefa, Od łat trzech 
pyta przy egzaminach sądowych na umi$rersy- 
tecie. W tym clłarazterze jest tęstmie oczeki- 
wany i poszukiwany, przez kandydatów, gdyż 
nie męczy teorją i wygrzebanemi z rzymskiej 
jurysprudeneji pogla: ami. Gdy się zapomni, 
pyta nawej z ordynacji egzekucyjnej i i wtedy by- 
wa zahójczym. fAlci w tym sensie prawie się 
nie zapomina. 

Da rady wszedł z listy miejskiej, która, pod 
presją faktów, mareszcie zdecydowała się W cza- 
sie ostatnich wyborów odświeżyć swoje grzędy 
nowemi nazwiskajpi. I wyszło jej to na zdro- 
wie, a miaste, ź pewnością na pożytek, Radca 
Misń:ki „strzelnichhurcą* nie będzie i nie za- 
redzi sę z pewnością niepotrzebnie w szeregi 
opozycji. W Azie, o ile go pozyskają dla do- 
brej sprawy, tłędzie sporą przeciwwagą wobec 
zakusów reakcji radykalnej, a jeszcze więcej 
partji lapczywoj żydowskiej. 


0 


Z udcych łamów. 


Z olazji (odbywający się obecnie w Gali- 
cji wscbsdniej procesów karnych przeciwko wło- 
śrianom ruskiłm, którzy opuścili się zabnrzeń 
podczas strejku, stwierdza Gits. narod. fakt, że 
pod:ądnynei są prawie wyłącznie ciemni chłopi, 
narzedzia w ręka sgłaterów. Slusznie zatem 
wyraża wspomniane pismo zdziwienie, że nigdzie 
nie słyszano jo postawieniu przed sąd i ukara- 
niu właściwych sprawców nowych zaburzeń. tych 
niesumiennych sgitałorów, którzy lui popchneli 
do występków, do wykroczeń, do zaburzenia 
ładu społecznego. Jednego tylko p. Bociurkowa za- 
wieszono w sędziowskiem urzędowaniu, inni a- 
giłatorowie, tak ci zawodowi, którzy od lat bu- 
rzyli ludność, jak i ci amatorowie, czy dyletan= 
ci, którzy w gorącej chwili zaciągnęli się w sze- 
regi agitatonó w i pomagali rozplomien ać zarze- 
wie, wychodzą bezkarnie. 

al stała się to u nas niejako regulą, że 
narzędzia zaburzeń społecznych się karze, a 
właściwych instygatorów tych zaburzeń wolno 
«ję puszcza, a raczej nawet się ich nie ściga. 
Tak było go wszystkich ulicznych zaburzeniach 
we Lwowi$, że przypominamy tylko krwawe za- 
burzenia nà placu Strzeleckim, tak jest obecnie 
po strejtu rolnym. 

„Takięgo stosowania sprawiedliwości wy- 
tlómaczyć | sobie nie możemy. Widzimy tylko 
na każdym kroku ustępowanie przed agitatora- 
mi radykalizmu, cofanie się przed nimi, a na- 
wet nia rzadko schlebianie im. Dzieje się to 
może dlątego, że oni są tymi, którzy urabiają 
«pinję wi najszerszych sferach, a że dziś nieste- 
ty te najszersze, ba „glosne“ sfery, nadają ton 
życiu pugdiczqemu, że ulica stanowi o wszyst- 
kich kwśstjach, niemal już nawet o kwestjach 
tyczącydł: się literatury i sztuki, więc i tym, 
słóczy ©.cgyprzewodzą, schlehi ich 
puje: ffrzecież najrozmaitsze st 
sach chorych pozwoliliśmy odda 
i ifz publicznych fundusz 
liczna* działalność; przecież przyjmuje- 
|pośrednictwo przy każdej zapowiedzi 
pertraktujemy z nimi, zapraszamy ich 
itetów itd. A czynimy to nie z Dezsil- 
le z lenistwa, z chęci spokoja i wygo- 
ęsto, aby się okazać pastepowymi, cho- 
t ta postęp najfułszywiej zrozumiany... 
olerować ich dłużej, bezkarnis puszczać 
POP nA do nowych gwałtów, znaczy 
maé się do tego nieszczęś ia. 
to znowu pe Lwewie propagują wśród 
ików budowlanych nowy strejk i grożą 
drugign czerwca — oto znowu po Galicji wscho- 
dniej uwija sią ich mnóstwo pośród ludu, za- 
ihęcaijjąt do nowej borby z Lach:m. A powo- 
lani pr strzeżenia porządku publicznego, przez 
wymiar sprawiedliwości, dzial; łneść tę ih uwa- 
żają [tak dlugo za „obracającą się w granicach 
usławy*, dopokąd strzecha nie zanłonie, wó- 
wcząs znowu jednak ich na gorącym uczynku 
podpalenia złapać nie umieją. 

£ „Póki sprawiedliwość swej surowej ręki nie 
polqży na zawodowych agiiatorach i na tych 
dylątantach-agitatorach, którzy zachęceni powo- 
dzejicm pierwszych, idą w ich ślady,o spokoju 
w p. myśleć nie można“, 


Nowy cios. 


| Telegraf przyniósł nam już zapowiedź no- 
wego gwaltu, jakiego zamierza dokonać rząd 
pruski na Polakach w Poznańskiem. Władze 
szkolne tamtejsze postanowiły — jak ta uczy- 
niono swego czasu we Wrześni — odebrać 
w wyższym oddziałe kilku szkól pod Gnie- 
zneżo biednym, polskim, katolickim dzieciom 
nzjekę religji w języku ojczystym. 
Prasa polske w zaborze pruskim zapisuje 
ze; zgrozą i niepokojem tę nową zapowiedź 
ciężkiego ciosu i obawia się, by już pierwszy 
października nie był terminem tej nowej akcji 
Frussków. „Cokolwiek nastąpi — pisze Kur. 
„Posn — należy być gotowymi zawczasu.“ 
— „Trzeba koniecznie, aby 'w razie grożącego 


„skasowania polskiej nauki relgji w jednym z 


oddziałów którejkolwiek szkoły, natychmiast 
miejscowi Polacy telegraficznia uprzedzili tak 
red keje pism poznańskich i najbliższych prowin- 
cjonalnych, jaz wybitniejsze osobistości polskie 
zsmieszrale w pobliżu... Natychmiast po ode- 
braniu wiadomceści, powinno sę kilka lub w 
danym razie kilkanaście osób z inteligencji udać 
jak najspieszniej na miejsce, by tam być świad- 
kami zachowania się ludności, oraz władzy pru- 
skiej, żandarmskiej, szkolnej itd. wobec niej... 
„Mówi się u nas wiele o łegalności. I ow- 
szem. nie można o niej dosyć mówić, -ale. niach-- 
by społeczeństwo nasze nauczyło się pzyski= 
waé wszystkie środki ghrony, Eo 
BORU r adi $ 
i td'a SD jra atalieką, którą jako 
anta zajdłowąć gig k Diny gbowiązek. i 
i „Posłówie nasi bronić będą polskiego ka- 
techizmu nadał w Berlinie, przed centrum sta- 
nie ze strony całej ludności polsko-katolickie 


Marcin Miller 


plac Halicki 14 — Lwów. 


Tai 
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stanowcze zapytanie, dzy ostro i | energicznie ze- I 
chce ująć się za sprawą katolicką u nas ale to 
wszystko nie zsalnia każdego % nas z obo- 
wiązku, by urodziwwszy się katolikiem i wierząc 
naprawdę, a nic dla pozorów je” we wiarę 


ś viętą katolicką, sam pracowal ¿nad jej umo- 
cnieniem i obroną w naszym krafu.” 


Zaburzenia w Gzęstechowie. 


O powedach i przebiąru zaburz-ń w Czę- 
stochowie, o których już podaliśmy wiadomość, 
korespondent Dziennika posnańskiego doncsi co 
następuje : | | 

„W zeszły czwartek przekupka żydowska 
w Częstochowie sprzedała na 'targu jakiejś ko- 
biecia, Polce i kateliczce, beczułkę owoców. 
Owcce były na wierzchu dobre, spodem zaś 
zupelnie zgnłe i nie do użycia. , Pokrzywdzona 
kobieta spostrzeglszy, że została] osznkaną, po- 
wróciła na targ i żądała energicznie zwrotu pie- 
nędzy. Żądanie jej poparło kiika| innych kobiet. 
N3 to wypadli ze straganów 4ydzi i potur* 
kovali ową kobietę tak silnie, | że niebawem 
umarla. | i 

Rozjątrzeni tem chrześcjanie, zebrali się w 
kup}, znieśli ze szczętem ów stragan % owoca- 
mi, przyszem rozbili kilka inmych stfagavów, 
a żydów mocno poturbowali. , 

Wieść o tem rozułosła się, szybko i dotar- 
ła do wiadomości calego miata, przeldewszy- 
stkiem do robotników fabryczi ych. Stąd wy: 
tworzył się bardzo szybko ogólmy ruch antiży- 
dowski i zaczęto rozbijać wszystkie stragany i 
wszystkie handle żydowsk'e. Policja, nieliczna 
w mieście, zdołała obronić od rozbijania i ra- 
kowania tylko sklepy, pcłożoną w centfalnym 
punkcie miasta. Inne, beczne części miasjta po- 
zostaly bez opieki i uległy splądfowaniu.| Pra- 
wie we wszystkich domach Żydowskich, ą także 
w syragodze, blisko kolci się znajdującej, wy- 
bito doszczętnie szyby. 

Zarekwirowano natychmiast kilka sotmi ko- 
zaków i bataljon piechoty z Będzina. Wojsko 
przyszł: na pomoc tej samej nocy, t.j. z car 
tku na piątek. Ponieważ tlum, złożony z ilku- 
set ludzi niszczył dalej sklepy żydowskie i nie 
chciał ustąpić, wojsku da'o ognia. zabic je 
według urzędowych; raportów, dwóch, rzeczfywi- 
ście zaś czterech «ży pięciu. | 

W piątek od samego rana panował już w 
mieście najzupelniejszy spokój.“ 

Korespondent (Czasu prdaje 
opis scen po strzałach dc tłumu: 

Odgłos salw wprawił tłumy we wściekląść, 
gsaniczącą z oblędem. Rozpoczęła się prawdki- 
wa orgja. Rozbijsno, niszczono, rabowanof z 
przerażającą szybkością. Mówią. że niszczeńjie 
wielkich sklepów nie trwalo dłużej, nad pl 
godziny. 

Tlumy, oddaliwszy się cd centrum rozruj- 
cków, mogły sobie fojgowzć do woli, bo nikt 
im nie stawal sa przeszkodzie. Oddział wojska 
jakby oszo'omiony tem, co sprawił na rynku, 
nie ruszył się z mie sta i nikt go rie wyslal o 
patrole. Policja zajęta była przeważnie rannymi 
a siójkowi nie śmieli stawić oporu zozszalałej 
gawiedzi. Jeden ze stójkowych przyłapał na 
ubvczu jakiegoś łobuza i prowadził go do are- 
sz'u; nepotkala go gromada kilku ludzi, wyrwała ! 
aresztowanego, a policjanta pobiła ksmiemiami, 
tzk, że padł na ziemię. à 4 

Gromady przeciąg ły ulicami, rabowały już I 
tylżo sklepy, odbijając pozapierane drzwi i okien- 
nice. Mieszkaniem folgowano, wybijając tylko 
okna. Lokatoronie — chrześcjanie, wysńżwiali 
w cknach d!a obrony obrazy, krzyże i nosągi 
Matki Boskiej i świetych, cświecaiąc je lam pami 
1 świecami. Ozna nieoświetlore gruchotane byly 
bez rnrdonu. W kilku sklepach podpalonó pe- 
niszczose sprzęty i towary, oblane naftą. | Gdy 
tłun pociągnął dalej, domownikom udało! się 
ugasić zarzewie. Na szczęście w jednem tylko 
miejscu spłonęły ruchomości; dora uratodala 
s aż pożarna. Gdyby nie to, mogłaby stanąć 
w ogmu cała dzielnica, zabudowana drewnia- 
nemi rnderami. 

Od chwili strzałów trwały te zaburze$: 
na kilkunastu punktach dwie godziny — 
godziny 10. Rozzamiętnienie tłumów ustępowąło 
zmolna, a natomiast opanowała je jakaś st, 
szp3, spokojna zawzięteść Na przedmialMu 
Częstochówka, tuż pcd Jasną Górą, tłum, który 
bocznemi ulicami przyciąynął ze Starej Czesto- 
chowy, zaczął niszczyć sklepy żydowskie. Kiłsy 
0a. Peu'inów, wezwanych przez żydów, pospieł 
szyło na dół, zaczęło uspokajać, przekonywać. 
zakiineć. Ludzie z szacunkiem pozdejmowali 
czapki, wysłu.hali słów kaplańskich, ucalowa' 
k.i ży w ręco, oddalili się i zaczęli — rozbije, 
na nowo. A 

Okrlo godziny 10 zaczęło się uspokajsa 
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następujący 


- (80) N. A. LEJKIN. 
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W GOŚCINIE U TURKÓW 


Humorystyczny apis podróży 
małżonków Mikołaja Iwanowicza i Głlafiry Seme- 
mównej lwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola. 


Z oryginału rosyjskiego przełożył 
KL K. 


— 


— Nie pojmuję, jakim sposobem taka ma- 
sa trzyma się i me upadnie, — odezwała się 
Glafira Semenów na. 
` — A ile tu, proszę pani, było trzęsień 
ziemi! Mimo tego nie upadla! — dodal znowu 
Łrzewodnik. — Z początku myślano, że ta ko- 
pula z tego... jakże to się zowie?... Z pomeks... 
Taki najlżejszy kamień. Tego kościoła budowali 
dwa architektory: Antemias z Talesu i Izydor 
z Miles. 

— Jak pan to wszystk. pamiętasz, Atana- 
zy Iwanyczu? — zapytała Głafica Semenówna. 
Nasz obowiązek, madame, pamiętać 
wszystko. Mnie tu uważają za pierwszy przewo- 
driik. Najsampierwszy ! — rzekł z dumą Nóren- 
berg. — Ja znam nawel datę, kiedy otwarto 
Świętą Zcfję. 24 grudnia 568 roku otwarto ją, 
a zaczęto budować w roku pięćset trzydziestym 
1 pierwszym. Po raz pierwszy otwarto Zofję w 
538 roku, ale po dwudziestu latach zawahła się 
połowa kopuly. To już jest druga kopuła, którą 
Artenias i Izydor skończyli w roku 568. Roz- 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 20 września 1902 r. 


Przyczyniło się niewątpliwie do tego, prócz 
zmęczenia, także i to, że policja zaczęła wre- 
znowu działać i porozsyłala patrole po 
wszystkich rabowanych ulicach. Powoli tlum 
oczął rozchodzić się do domów, a o godzinie 
11 spokój zapanował nad strwożonem miastem. 
Naząjutrz przybyła do Częstochowy sotnia 
kozaków 1 dwie roty piechoty. 
Śledztwo roz: oczęło się w sobotę. Pierwsze 
badania prowadzil gubernator piotrkowski. — 
Aresztowano ogółem 140 osób. 


Zjazd prawników niemieckich. 
Beriln 16 września. 

Na zjeździe prawników niemieckich, który 
odbył się w tych dniach w Berlinie, poruszono 
wiele spraw żywotnych, interesujących szerszy 
ogół. M'ędzy innemi, na wniosek delegatów 
austrjackich, omawiano prawną stronę syndy- 
katów i karteli, które, za przykeadem „trustów“ 
amerykańskich, poczynają się coraz więcej rez- 
powszechniać w Europie. Postanowiono, iż naj- 
bliższy zjazd zaimie się szczególowem zhada- 
niem stosunku tych związków do istniejącego 
prawodawstwa. 

Inna psląca kwestja, która znalazła się na 
porządku dziennym, ta obrona czei. Wspólcze- 
sne prawodawstwo strzeże pilnie własności pry- 
watnej. Wszelkic wykroczenia w tym kierunku 
karze surowo. Złodziej, kradrący choćby malo- 
wartościowy przedmiot, może być pewnym ka- 
ry. Człowiek, nastający na honor bliźniego, nej- 
częściej unika odpowiedziałzoś.i. A jednak ko- 
nor jest klejnotem nierównie cenniejszym, niż 
wszelkie sumy pieniężne! 

Ta luka w prawodawstwie — ta anomslja 

- wywołała inną anomalję. Człowiek, poszko- 
dowany materjalnie, chroni się pod opiekę pra- 
wa. Pokrzywdzony ua czci, zmuszony jest sam 
się bronić. Dopóki pod tym wzgłędem prawo- 
dawstwo nie zapewni ogółowi opieki, pojedynki 
będą usprawiedii wione. 

Wychodząc z tej zasady, zjazd prawników 
niemiecki: b demagał się bardzo ostrych kar na 
występki przeciw dobrej sławie i czci bliźaiego. 
W Avglji, gdzie tego rcdzaju przestępstwa ka- 
rane bywają nader wysokiemi grzywnami, po- 
jedynkomanja niemal zupełnie ustała. Lecz 
grzywny te istotnie są olbrzymie — rajnując 
nieraz majątkowo oszczercę, dają tem samem 
poniekąd zadz:śćuczynienie spotwarzonemu. 


Miljcnowa defraudacja w. Laenier- 
banku. 
(Telegr. „Dziennika Polsk."). 

Wiedeń 19 września. Defraudacja w 
Laenderbanku jest o wiele większą, niż wczoraj 
doniosła dyrekcja Laedenbanku w swym komu- 
nikacie. Urzęlownie stwierdzonych cyfr jeszcze 
niema, ale na mieście mówią. że przeprowadzone 
szkontro „wykazało brak czterech miljo- 
nów sześćsetczterdzieści tysięcy ko- 
ron. 

Powszechnie przypuszczzją, iż Jellinek mu- 
siał mieć spólmków, gdyż stanowisko jego było 
dość podrzędne i sam jeden bez porozumienia 
się z innymi nie mógłby był zdefcaudować tak 
wysokiej sumy, nie zwróciwszy na to wcześnie 
uwagi. 

Opowiadają też, iż w aferę tę wciągnięta 
jest inna jakaś instytucja finansowa, a miano- 
wicie jedno z akcyjnych Towarzystw górni- 
czych. < 

Za Jelliakiem rozesłano listy gończe i w'y 
sztab prywatnych detektywów i agentów poli- 
cyjnych szuca go, ale dotychczać nie znaleziono 
najmniejszego śladu, gdzieby się mógł ukryć. 
Widocznie spodziewając się każdej chwili wy- 
krycia swych malwersacyj, cddawna już przy- 
gotuwał się do uciecki i znizł bez śladu. 

Na giełdzie wczoraj nie o tej defraudacji 
nie wiedziano, dziś rano była defraudacja ta 
powszechnym tematem rozmów gieldziarzy. — 
Odbije się ona także na kursie akcyj Laencen- 
banku. 

Wszyscy nadzwyczaj ujemnie wyr ażająsię 
o kontroli w biurach Laenderbanku. Jellinek 
musial popelniać d:fraudacje przez dłuższy czas, 
jeśli zdołał sprzeniewierzyć tak wysoką sumę. 
Gdyby zaś kontrola była surowszą, popełnienie 
tak wysokiej defraudacji byłoby niemożliwe. 

Dotychczas stwierdzono, Że Jellinek był 
bardzo zsangażowany na giełdzie, a nadto miał 
wielkie sumy umieszczone w rozmaitych Towa- 
rzystwa przemysłowych. Znaczną część zdefrau- 
owanych przez niego pieniędzy pożarła zape- 
ne gielia. 

Wiedeń 19 września. Defraudacja Jel- 


nka odbiła się już na dzisiejszej giełdzie na 


każcie tylko państwo, a opowiem wam wszy- 
skiego szczegóły. j 

— Nie trzeba, nie trzeba. Po co? Powiesz, 
czy nie powiesz, my w każdym razie pamiętać 
nie będziemy, — odpowiedzial Mikolaj Iwano- 
wiłcz, poczem opuścił oczy i wielka poezja prze- 
strzeni poczęła znikać. 

Z kolumny da kolumny widać było prze- 
chągnięte sztaby żelazne. Wisiały na nich ty- 
siące olejnych lampek, bądź to grupami, w 
kleztalcie małych obrągłych żyrandoli, bądź też 
prjedynczo. Sludzy, siedząc na przenośnych 
drabinkach, czyścili i nałewali lampy olejem. 

|  Posadzkę pod kopułą pokrywały wspaniale 
kobięrce. Jaśniejsze z nich nakryto płótnem. Tu 
i owdzie widać bylo modlących się. Siedzieli 
oni, tureckim zwyczajem, na podgiętych nogach, 
prze.hyleni korpusem w tył i zatkawszy sobie 
uszy palcami, powtarzali słowa modlitwy sze- 
ptem. Na głowach mieli zawoje i fezy. Śniady 
Turek-młodzieniaszek z wąsikami, zaleawie do- 
bywającymi się, odziany w kostju” europejski, 
ale w fezie na głowie i bez obuwia, siedział na 
ncgeich i z książki, która leżała przez nim na 
ławeczce, śpiewał wiersze koranu. Obok siedział 
brodaty, stary ulem, w egromnym zawoju I w 
chśłącie i od czasu do czasu poprawiał śpiewa- 
Jącego h 

— To syn jakiegoś szambelana, lub baszy, 
uczy się u popa swej muzułmańskiej reli- 
gji, objaśnił Nūrenberg, następnie zaprowa- 
dził xpałźoaków przed gigantyczne kolumny i 
rzekł :; Oto, ośm monolitów porfirowych... Prze- 
wieziono je tułaj ze świątyni Ślońca.. Wstrzy- 
majcie się państwo, wstrzymajcie, — zawołał, 
widząc, że małżonkowie, nie zwróciwszy na ko- 
łumny  baczniejszej uwagi, kroczą dalej. — 


EH to 


wię chce uf miać i zabaw Ć 


à 


wspaniale ilustrowane 


akcjach Laenderhanku. Wczoraj, gdy nie wie- ! 
dziano o defraudacji, notowano przy zamknięciu 
gieldy akcje Laenderbanku po 42450. Dziś na giel- 
d»ie porannej (godz. 10 m. 30) notowano je 
tylko po 408'50, a spodziewać się można jeszcze 
dalszegn spadzu kursu. 

Wiedeń 19 września. O godz. 12 m. 30 
notowano akcje Laenderbanku tylko po 401 k. 

x X 


zek i-kazal Schallowi iść ze sobą do komisarjatu. 
Wtedy Schall począł krzyczeć, zbiegli się żydzi i wó 
zek odebrali. Nadto Scbal' odgrażal się, że Góre- 
ckiego zabije. Nie zabi) jednak, gdyż w czas poja- 
wila się Góreckiemu ods'ecz. w postaci policjanta, 
który strażoika z opresji wybawił i miotającego się 
Schalle odstawił na inspekcję policyjną. Sprawę od- 
dano sądowi karnemu, przed którym odpowiadać 
będz e S<hall za gwałt publiczny, zadany pełniącemu 


* 
List gończy, rozesłany telegraficznie przez | służbę funkcjonarjuszowi miejskiemu. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
W piątek 19 września o godzinie 7 wieczorem 


Piękna z Nowego Jorku 
(The Belle of New-York) 


amerykańska operet w 3 aktach (5 odsł.) Hugona 
Mortona; muzyka Gustawa Kerkera. 


OSOBY: 


wi*deńską dyrekcję policji za miljonowym defrau- 
dantem Jellinkiem, brzmi : 

„Edmund Jellinek, urzędnik bankowy, 34 lat, 
z Wiednia rodem, slusznego wzrostu, szczupły sza- 
tyn, o bladej, chudej twarzy, z ciemnym wąsem, 
nieco zezowaty, z blizną na czole, przy czytaniu uży- 
wający cwikiera, umknął 18 września w południe, 
poszlakowany o znaczną defraudaję.  Przytrzymać !“ 


| DEPESZE 
telegraficzne i telefoniezne. 


Echo Wrześni. 


Wiedeń 19 wrz:śnia. Dziś odbyła się 
w tutejszym sądzie rozprawa cywilna, 0 od- 
szkodowanie, do której pośredni powód daly 
znane wypadki we Wrześni. 

Sprawa ma się, jak rasłępuje: Dyrektor 
teatru niemieckiego, p. Heller, zebral był trupę 
nicmieczą do występów w Królestwie pelskiem 
i w Rosji. 

Tymczasem zdarzyły się znane wypadki we 
Wrześni, a p. Heller otrzymal list z ostrzeże- 
niem, aby nie przyjeżdżał do Warszawy, gdyż 
może ze swą trupą narazić się na wielkie nie- 
przyjemności. P. Heller rozpuścił więc swoją 
trupę. 

Jedna z artystek zaskarżyła p. Hellera o 
odszkodowanie w kwccie 6000 koron. Przed są- 
dem okazał p. Heller listy ostrzegające z War- 
szawy o oświadczył, iż generalny intendant tea- 
trów w Warszawie zakazał jego trupie wystę- 
pów w Warszawie, a radte, że ostrzegena go 
także, aby nie udawał się do Rosji, gdyż i tam 
może spotkać się z demonstracjami przeciw swej 
trupie. Sąd atoli uznał, iż Heller mógi ze swą 
trapą dawać przedstawienia gdzieindziej i ska- 
zał go na zupłacenie 4000 koron. 

Zwołacie parlamentu francuskiego. 


Paryż 19 września. Powszechnie są- 
dzą, że już zapadła decyzja co do zwolama 
izby deputowanych na 14 października. Echo 
de Paris twierdzi, że prezydentowi ministrów 
spieszno wnieść uzupełnisjący projekt do usta- 
wy kongregacyjnej, wedlug którego rząd mógłby 
jeszcze energiczniej postępować bez obawy in- 
terwencji sądów. 

Mowy Pelletana. 


Paryż 19 września. Ģaulois donosi, że 
w izbie deputowanych pojawią się interpelacje 
w sprawie mów ministra Pelletana w Ajaccio 
i Bisercie. 

Paryż 19 września. Niektóre dzienniki 
donoszą, że włoski ambasador oświadczył Del- 
cassemu, że rząd włoski nie przywiązuje żadnego 
znaczenia do mowy Pelletana, gdyż twierdzenia 
tego ministra nie odpowiadają zapatrywaniom 
rządu francuskiego. 

Powstanie na Haiti. 


Nowy Jork 19 września. Depesza z Cap 
Haitien potwierdza dawniejsze doniesienie o 
klęsce, poniesionej przez generała Nord koło 
Limbe. Nieprzyjaciel maszeruje na Cap Haitien 
Kronika z ostatniej chwili. 
Rada miejska zbierze się we wtorsk na po- 
siedzenie, wyłącznie w sprawie projektu nowego re- 
gulaminu czynności rady. 2 tego można wnosić, 
że rada na serjo myśli o wielu p żądanych gor 
mach, łe zatem sprawa, która wlecze się or lat 
przeszło pięciu, teraz doczeka sę przecie pomyślne- 
go końca. 
Złodziej hotelowy. Ajent policyjny Weit 
mann aresztował w hotelu Brennera, przy ulicy św. 
Stanisława, niejakiego Emila Michalskiego, zatrudnio- 
nego od dni kliku w banku związkowym, który 
w nocy skradł z pugilsresu spiącego w tym samym 
pokoju kupca z Magierowa, Joela Róhra, kwotę 100 
koron. Przy rewizji w kuferkach aresztowancen zna- 
leziono mnóstwo, z inpych kradzieży pochou cych 
przedmiotów. Michalskiego oddano do aresztów, zna- 
lezione zaś pod podszewką jego kapelusza skradzione 
pieniądze oddano Róhrowi. 
Rewolucja na ul  Oebulnej. Strsżnik 
miejski, Górecki, utrzymujący porządek na ulicy Ce- 
bułnej, polecił przekupniowi owoców, Abrahamowi 
Schall, ustąpić się stąd wraz z wózkiem, gdy go 
zaś Srhall nie usłuchał, Górecki zabrał ręczny wó 


nej świątyni ze 
Efezkiej. z 

Ale if ma te cuda sztuki starożytnej mal- 
żonkowie niedbałym rzucili wzrokiem. Przy- 
stąpił do nich rudobrody jakiś chałaciarz w za- 
woju, uśmiechnął się, skłonił się w milczeniu 
po turecku i zachęcał, aby szli zą nim w głąb, 
ku giównemu wyjściu. 

— Pragnie wydrzeć bakszisz; o bakszisz 
mu chodzi. proszę państwa. Nie idżcie za nim, 
— zatrzymywał małżonków Nórenberg i po- 
czął swarzyć się po turecku z chałaciarzem. 
Malżonkowie jednak poszli za tym ostatnim. 
Ten zatrzymal się naprzeciw głównego wej- 
ścia, wskazał ręką na ścianę i mlasnął językiem. 
Na ścianie pod arkadą, małżonkowie ujrzeli w 
półmroku dobrze jeszcze zachowane wyobr«ż- 
nie Ducha Świętego w postaci gołębia. Chala- 
towiec wskazał na wizerunek, wyciągnął rękę i 
rzekł: 

— Bakszisz, efendim ! 

— A co? Widzicicie państwo? Wiecie te- 
raz? — krzyknął Nórenberg. — Już szelma 
prosi o bakszjsz. I po co? Jasam pokażę wszy- 
stko. Lepiej od niega znam wszystkie zakątki 
Aja- Zofja. 

Chalaciarż nic sobie nie robił z krzyku prze- 
wodnika. Uśmiechał się obleśnie i powtarzał: 
„Bakszisz, efendim“. 
Mikołaj Iwanowicz 
srebną dwupiastrówkę. 
— Jeżeli państwo zechcecie opłacać się tu- 
taj każdemu staremu djakowi, o, to wydacie 
dużo pieniędzy — rzekł z goryczą Nórenkerg, 
izaprowadził malżonków ku bialej ścianie, na 


pogańskiej, świątyni Diany 


wetknął mu w kułak 


niech zaprenumeruje 


pismo humorystyczne 


Jeszcze są kolumny. Ot, te... Zabrano je z in- , której moźaa było rozeznać słaby odcisk dloni 


SMIGUS 


Habakuk Bronson, prezes tow. 


Wojowniczy fryzjer. Pan Manrycy Glanzer, ochrony cnoty p. Lelewicz 
pomocnik handlowy, pragnąc wyglądać elegancko | Harry, jego syn p. Okoński 
i podobać się swojej narzeczonej, udał się do fry- | frahaebietz p. Kiczman 


zjera Adolfa Rothleina, przy ulicy Słonecznej i po- 
lecil mu przyprowadzić swoją fryzurę do porządku. 
Fryzjer ostrzygł mu ją więc, wyczesał, wypomado- 
wał, wyperfumował i z grzecznych ukłonem zdjął 
prześcieradło z pleców gościa, oświadczając, że fry- 
zura już gotowa. Pan Glanzer obejrzał się w lustrze, 
a widząc, że fryzjer zrobil wszystko dobrze, sięgnął 
do pugilaręsu i wyjąwszy zeń 3 centy czyli 6 hale- 
rzy, położył je wspaniałomyślnie na wyciągniętej 
dłoni mistroa nożyc i brzytwy. Ten obruszył się. 
twierdząc, że zapłata ta jest zbyt niską, gość upew- 
niał, że jest wystarczającą, od słów przyszło do 
wzajemnego szarpania się, w ciągu którego energi 
czny fryzjer podar? mu koszulę i utopił nożycz i 
w plecach gościa. Stacja ratunkowa, Skoostatowal» 
u skalerzonego: „ranę kłutą na plecach, nad lopa- 
tką lewą”. 


Dział ekonomiczny. 
Wiedeń 19 września. 

(fr). Do tylu kłopotów, jakimi już obar- 
czona jst gielda tutejsza, przybywa nowy. Oto 
z Pesztu nadchcdzi wiadomość, że prezes ga- 
binetu węgierskiego, p. Szell, zachorował i że z 
tego powodu dalsze rokowania ugodowe- do- 
znają może na dłuższy czas przerwy. Wiado- 
mość, aczkslwiek niesprawdzoba jeszcze, Wy- 
warla na gieldzie prawdziwie dzprymujące wra- 
żenie. Jakoż nastała zniżka ogólna, której nie 
próbowano nawet powstrzymać, gdyż wielu 
spekulantów z obawy, iż gotówka może przy 
Saiaym Końcu miesiąca znacznie podrożeć, nie 
czeka ultima, lesz już teraz likwiduje swe zo- 
bowiązania i sprzedaje swe papiery. Prąd zniż- 
kowy nie ssSzczędził dziś nawet rert, których 
kurs do tej pory był prawie niesczruszony. 
Z akcyj kolejowych najbardziej spadły Stats- 
bahny (a 6 korón), z bankowych  austrjackie 
kredyty o 35/, koren. 

— Budapeszt 19 września, Budapeszteń- 
ska gi łda zbożowa, z powodu święta narodowego, 
zamknięta. 

Wieder 19 września. (Gielia 133 
iowa). (Kursa w koronach i po 50 _ kilogramów) 


Young, dyrektor teatru 

Rodomonta, jego córka 

Kora, ich córka, primadonna 
operetkowa 

Fricot, fraucuski kuchar 

Fifi, jego córka 

Violetta. członkini armji zba- 
wienia 

Blinky Bill, bokser 

Kissie, baletnica 

Smith, oficer 

Hr. Rodo-Ratatu I bracia portu: 

He. Todo Ratatu | galczycy p. Czystogórski 

Muck, konik p. Nowicki 


Rzecz dzieje się w Ameryce. 


p. Stypkowski 
pni Kasprowiczowś 


pni Okońska 
p. Bielecki 
pn. Kliszewska 


pna Milowska 
p. Kratochwil 
pna Porecka 
p. Jaroński 

p. Recheński 


Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która też nie bierge 
na siebie Żadnej za mie odpowiedzialności. 


Pref. dr. Szymonowicz 


pawrócił i ordynuje 
w chorobach uszu i nosa ulica Pańska |. 4, od 
3—4 popołudniu. 1038 


Specjalista chorób nerwowych 
Dr. M. Switalski 


crd. od 3-5 popoł. ul. Akademicka 
I. 11, parter w lewo. 1027 


Dr. Kazimierz Kruszyński 
powróc ł ze Szczawnicy 
Ordynuje ulica Akademicka 16. Telefon 169 


Mały kudłaty czarny piesek wabiący się „Cygan“, 
zginął wczoraj w ulicy Batoregn, Kto go znajdzie, zechce 
się zgłosić do administracji „Dziennika Polskiego*. 


Instytut techniezno - dentystyetay 
Lwów. ul. Kopernika l. 3, 218 
w którym wykonywa się plombowanie, wyjmowanie zę- 


Pazapian ma Jesieś og 714 do 716, Bt | nów ber bolu, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 
wiosnę od 7239 do 741 żyto ma jesień zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
À 646 do 647 ws wiosnę ci 661143 663 Reperatury z prawincji uskułecmnia odwrotnie. 


GMB Instytut otwarty eaty dzień Ty 
Lekarz - dentysta Technik-dentysta | 
M. Lisowski, Zyamuni Stobiecki, 


kukurydza as sierpień-wrzesień od -=*— do — *"—, 
ta wrzesień-październik od 5'98 do 6—, ma, maj- 


szerwyce OŚ — do —— omy ma jer"4 oć 

598 ds 599, ma wiosnę 6% —-— do — — = ; 3 = 
eepak ps riemistwmeges od 1065- 33 1075, Nieerówmanej dobroci tutki i bibużxi 
na wrzesieś-październik s ~'— do ——, nasty- | Sygaretowe 

czeń-luty od —'— do —'-- olej rzezakowy m SRGSCOWSKIE 

wrzesień grudzień da Usposobienie 


„FLIRT” 


micz cłewka przeźroczysta) 


i „ŚRAJ” 


(bibułka miegasnąca 


S. W. NIEMOJOWSKIFGO 


we kLwewie, 
3ą wszędzie do nabycia 


Krynica 


w Willi pod „Trzema różami" 


położonej obok ł'zienek i wprost uroczego parku zakła- 
dowego i połączonej z nim odrębnem wejściem 
są do nabycia pokoje i pomieszkania urządzone z wiel- 
kim komtortem i wygodami, na dni, tygodni, lub sezony, 
według nmowy. Ceny umiarkowane. 

W miejscu restauracja i cukiernia, 

Na żądanie wysyła się remizę na stację w Muszynie. 

Bliższych informacyj udziela zarząd. 


bardzo nieco silne. Pogoda zmienna. 

Wieden 19 września. (Gielda połudaiowi 
godrińa 1R ra. 45:. Marki 117 11, Renta majowa 
10115 Wag renta korowowa 98 15, Akeje austr. 
saki. kred. 686'50 Akcje wyg. zakl, kred. 726 —, 
Akaje Angicbaaku 278 Akaja Uuionbsnku 
541' -, Akeja Bunżvercicu 4'8 — Akejs Liuder 
kanku 401 —. Akcje kolei patstw. 71350 Low 
bardy 7825 Akaja kolei Kibsthai 466'—, Akej: 
fabryki bromi Akrja  tylomiowe 319 - 
Akcje Alpiny 37350 Aksje Hima Mursaji 498 50, 
Akojo pragskiego Tow. łel. —, Losy turecki 
116:`-, Rubis 25325  Uspusobienia silne. 

Berl!tn '9 września. fGiejdz poranum: Akeje 
kredyżurs 21640 Tewarz  irskomtows 187 50 
Uęnozokienie spokojne. 

i O 


Przyjechali do Lwowa. 


dnia 19 września 1902 r 

HOTEL GEORGE. Hr. S. Komerowski z Sie- 
kierczyc. Hr. H. Stecki z Roeji. Hr. J Romerowa z Brzu- 
chowie. Hr. M. Prigzini z Włoch. A. Sharpe z Londynu. 
W. Thanel z Sterabergu. S. Manesberger z Warszawy. 
W. Marmorosz z Karowa. J. Kaiser z Wiednia. 

HOTEL EUROPEJSKI Hr. K. Krusenstern z Nie- 
mirowa, M Waryński z Kijowa. Fr. Schmoll ze Szwaj- 
carji. J Lipoczy z Budapesztu. W. Małecki z Turady. A 
Frenzeł z Wrocławia, J, Neufeld z Wiednia. W. Barzyń- 
ski z Buczacza. J. Golda z Kohylanki. L Zapnik z Wie- 
dnia. J. Rużiczka z Satcu. Kużkowski z Kołəmyi, J. Fi- 
lipek z Wiednia, J. Fabryci z Sambora. 
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- Wszelkie kupony 


wylosowane papiery wartościowe 
19 


w, płe.ca. 


bez potrąconia prowizji la Kosztów 
Kantor wymiany 
c. k. aprzyw. gal. 


: ake. Banku hipotecznego. 


„ wosku cale? Ja myślę, że tam wewnątrz mus 
być drzewo — ms'wila Glafira Semenówna. 
— Ach, co pani mówi! W meczeta mu- 
zulmańskiego, wedlug przepisów zakonu, może 
goreć tylko p. ”wdziwy wosk, albo oliwa. Innego 


z pięciu rozwartemi palcami. 

— Kiedy wojsko tureckie zajęło Konstan- 
tynopol, — sułtan wjachał do Aja-Zof:a na ko- 
miu po t:upach nieszczęśliwego chrześcijanów i 


oto, tuaj, tej ściany  doknął zakrwawioną | materjału — ani, ani! 
dłonią. To właśnie odbicie dłoni sultańskiej. | I Nórcenberg  potrząsł rękami zaprze- 
Łatwo ją rozeznać. Tutaj palce... | czająco. 


— Może pragniecie państwo ogladać piękne 
dywany tureckie? Tutaj na posadzce, nakryta 
płótnem, leżą kobierce, co są warte dziesięć, 
piętnaście i dwadzieścia tysięcy piastrów. 

Mikołaj Iwanowicz apojrzał na żonę i odpo- 
wiedzial : 

— E, co tam dywany! Bóg z nimi! 
dzieliśmy meczet i — dość z mas. 

Potwierdzila to samo Glafira Semenówna, 
dodając : 

— Wszak my — nie Anglicy. Nie potrze- 
bujemy ogłądać każdej cegiełki na każdej kolu- 
mnie, ani też rachować płyt posadzki. My so- 
bie tak... potrosze... powierzchu... Widzieliśmy 

j Zofję zewnątrz, widzieliśmy ją wewnątrz i — 
dosyć .. którędy wyjście ? 

i Zwrócili się ku wyjściu. Podbiegł jeszcze 

jakiś chałaciarz i zachęcał tajemniczo, aby szli 


— Więc znamię zostało jeszcze z owego 
czasu? — pytała niedowierzająco Giafira Same- 
nówna. 

— Zostało, zostało — westcbnąl Nórenberg 
i uśmiechnął się złośliwie. 

Tymczasem Mikclaj Iwanowicz uczynił już 
kilka kroków ku ołtarzowi i podziwiał dwie 
gigantyczne świece, które unosiły się po obu 
stronach ołtarza. Stanął zdumiouy i kiwnął na 
żonę. 

— Głasza ! Popatrzaj, co to za świece ! 

— Alboż to świece? To chyba kolumny — 
odrzekła Gl-fira Semenówna 
wiece, świece, madame — dodał Nó- 
renberg. — I proszę sobie wyobrazić, że Z czy- 
stego wosku. 

Byly to rzeczywiście Świece niezwykle. 
Każda miała wysokości cztery, lub pięć sążni, 
a objętość taką, że dwaj ludzie z trudnością 
zdołałiby objąć ją rękami dokoła. 

— No, myślę sobie, że w naszej kochanej 
Rosji nie znalazł się jeszcze kupiec, któryby 
takie świece wystawił — odezwal się sentencjo- 
nalnie Mikołaj Iwanowicz. — Powiedz-że mi, 
Nirenberg, jak je zaświecają ? 

— O, jest w tym celu osobna drabina. 
Ale świece te palą się tylko na największe uro- 
czystości. 

— Czy to być może, ażeby one były z ; 


Wi- 


za nim, ale małżonkowie już nie zwrócili nań 
uwagi. W powrocie Mikołaj Iwanowicz niósl już 
oba pantofle w rękach, ale nikt jakoś nie gor- 
szył się tym liberalizmem. 

— No, świece naprawdę zadziwiające! Nie- 
słychane świece! Car-świece! Ot, co ciekawe: 
w jaki sposób takie świece odlano? — powta- 
rzał kilkakrotnie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Powieść z francuskiege. 


Pozostało tylko czekać, 
boskiej... 
Regina uklękła przy lóżkui modliła się... 


nddać się lasce 


VII. 
In extremis. 
Wybiła pólnoc na małym zegarze, stojącym 
nad kominkiem. 
Regina pochylila się nad łóżkiem, słuchała 
ekwilę i zauważyła, że oddech chorej zaledwie 
dosłyszalny przed chwilą, zrobił się głośny i 


szybki, na policzki wystapila czerwoność, po- 
wieki drżały nerwowo. 
Pan Langlais także spostrzegł tę zmianę, 


a jednocześnie budzącą się świadomość Klaruni. 


Pochylony nad łóżziem słuchał, chcąc otrzy- 
mać spojrzenie pierwsze lub ostatnie we- 
stehnienie. 

Była to chwila uroczysta. 

mierć jeszcze nie przyszła. Czarwoność 


policzków gasla stopniowo, lecz pozostawiła na 
twarzy kolor Życia, oddech robił się regularny 
i wolno, jak dziecko ze snu się budzące, Klara 
otworzyła oczy. 


Pan Langlais w nadmiarze radości chcial 


cbjąć córzę i okryć ją poczłunkami, kiedy Re- | 


gina cdgadując jego zamiar, położyła palec na 
ustach i powstrzymała soojrzeniem rozkazującem. 

Potem sama przysunęłą się i cicho, ale wy- 
raźnie zapytała Kiaruni: 

— Jak się terəz czujesz, najdroższa ? 

Klara poruszyła ustami bez wydania glo- 
su, bezbrzeżny smutek odbił się w jej spoj- 
rzeniu. 

— Nie martw się, najdroższa — rzekla 
Regina — osłabienie przeszkadza ci mówić, 
lecz to prędko minie. Potrzeba tylko spokoju... 
zaśnij, Klaruniu ukochana, zamknij oczy... 


COOCOO EE. © © GHEE» 
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Klarunia zncwu spojrzała ze smutkiem. 
Regina odg: dla, że chodzi o Piotra. 
Uśmiechnęła się i rzekła: 

— Jutro go zobaczysz, powiedział, że przy- 
jedzie rane.. 

Blegi spokój rozlał się na twarzy chorej, 
uśmiechnęła się do ojca i przyraknęła powieki. 

I znowu minęło kilka godzin, szary dzień 
zaczął świtać. 

W tej chwili Klarnnia obudziła się, próbo- 
wala mówić, lecz żadne słowo nie doszło uszu 
Reginy. 

Wtedy z uśmiechem rezygnacji, spojrzała 
na zegar. 

Regina zrozomiała. 

— (Czwarta godzina, Kłaruniu — rzekła. — 
Cierpliwości, zaśnij jeszcze, on przyjdzie. 

Nakoniec rozwidniło się zupełnie, a z ja- 
snością dnia zdawało się, że nadzieja w serca 
wstępuje. 

Regina poczuła nową energię, podniosła 
się, zajęła uporządkowaniem pokoju i starzeniem 
jakiego cbora wymagała. 

Dokter przyszedł o siódmej godzinie, zba- 
dsl znowu Klaruoię i zaraz wyszedł razem z 
Reginą, gdyż bankier nie spostrzegł nawet jego 
bytneści. 

Regina nie śmiala pytać, patrzyła tylko z 
boleścią i w końcu wymówiła z płaczem: 

— Niema już nadziei doktorze ? 

Potrząsnął głową tylko. | 

Ona zbladła nagle, zachwiała się i musiała 
oprzeć się o fotel. 

— Odwagi, dzizcko — szepnął doktor — 
dużo ci jej będzie trzeba... Pomyśl o wuju, o 
twojej siostrze ciotecznej, która mogłaby spo 
strzedz twoją boleść. Osłodź jej ostatnie chwile, | 
zastąp matkę. 

— Jak dlugo jeszcze? — zapytala Regina, 
otrząsając się ze słabości. 

— Do wieczora najdłużej — odpowiedzial 
lekarz. 

— Dziękuję, doktorze, potrafię spółnić mo- | 
ją powinność. j 


a E POLSKI z2 dnia 20 września 1902 r. 


Powróciła do pokoju chorej, którą zastała 
prawie siedzącą, obłożoną poduszkami. 

Na ten widok Regina cofnęła się, uwie- 
rzyła w cud, lecz spostrzegła ją Klarą i z aniel- 
skim uśmiechem przywołała. 

— Widzisz, ukochana — rzekła — lepiej 
mi niby, mogę jeszcze mówić do tatusia, mogę 
podziękować za wszystko, coś dla mnie zrobiła. 

Regina chciala protestować, lecz Klarunia 
nie pozwolila. 

— Nie mów nic, nie przerywaj, czuję, że 
chwile moje policzone. Tak, Regino, dziękuję 
ci za „twoje, starania, za poświęcenie, za przy- 
jaźń i opiekę jakiemi otaczałaś cale moje życie, 
za twoje ostatnie poświęcenie, tak godne cie- 
bie... Zastanawiałam się w nocy, kiedy są- 
dziliście, że śpię, a a zbliżającą się śmierć na du- 
Żo rzeczy otworzyła mi oczy. Zrozumiałam, że 
bezwiednie zabierałam ci szczęście... I szczęśli- 
wa jestem, umiersjąc z myślą, ża wy będziecie 
szczęśliwi, gdyż wyście dła siebie stworzeni, wy 
się kocbacie. 

Regina nadludzkim wysiłkiem łzy powstrzy- 
mała i zaledwie zdolala wymówić: 

— Klaruniu, nie mów tak — on twój jest, 
przysięgam... 

— A więc teraz — dodała Klarunia — ja 
ci go daję. Przyrzeknij, że będziesz jego żoną. 
Przyrzekaij — błagała, widząc, że Regina nie 
odpowiadala — przyrzeknij, żebym umarła spo- 
z 


egina złamana kólem, skinęła głową i wy- 
AM. płaczem. 
I teraz Kl:ra ją pocieszała. Przyciągnęla 
do siebie piękną głowę kuzynki i mówiła: 
— Regino moja najdroższa, nie płacz, za 


bardzo mnie to boli. Zachowaj w pzmięci two- ` 


ją Kiarunię, która za d:broć bylaby zapłaciła 


j strasznym czynem i która dziękuje Bogu, że nie 


dal jej złamać twojego serca. W dodatku, naj- 
milsza, o dwie rzeczy mam cię jeszcze prosić. 
Najpierw mów czasem 2 Piotrem o mnie, jak 


Regina podniosła się, wyrzucając sobie sla- 
bość, bojąc się wzruszenia dla Klary. 

— Mów, aniele — rzekła. — Zrobię wszy- 
stko, co będziesz chciała. Proszę, powiedz, cze- 
go pragniesz? 

Klara, zarumieniona, podniosła na kuzyn- 
kę piękne, błękitne oczy. 

— Regino, umieralłabym nieskończenie szczę- 
śliwą, gdybym była jego żoną. 

ędziesz, najdroższa, ja ci to przyrze- 
kam — rzekla Regina uroczyście. 

Wtedy Klara wyczerpana rozmową, opa- 
dla na poduszki, blada ze zmęczenia, lecz ja- 


śniejąca radością. | 
Regina chciala naradzić się z panem | 


glais, lecz biedny człowiek niezdolny byl my- 
śleć, ani mówić. Skinął glową na znak, że zga- 
dza się na wszystko. 

Regina nie radziła się już nikogo. Kazala 
przynieść kwiatów z cgrodu zimowego i ubrała 
niemi caly pokój. 

Klara w cicheści wedziła oczami za kuzyn- 
ką i tkliwie się do niej uśmiechała. 

O dziesiątej godzinie, służący zawiadomił 
Reginę, że Piotr przyszedł, ona zaś zbliżyła się 
do łóżka mówiąc cicho: 

— Przyszedł. Chcesz go zaraz widzieć? 

Dziewczyna zaróżowilła się, lecz ze wzru- 
szenia nie mogla słowa wymówić. 

Spojrzała tylko, a Regina zrozumiała i po- 
szła przyprowadzić mledego czlowieka. 

— Piotrze, spokoju przedewszystkiem — í 
prosiła, — najmniejsze wzruszenie może jązabić. 
ty, Regino — odezwal się, widząc 
jak te kilka dni zmieniły piękną twarzyczię — 
ty miej litość nad sobą. Bierzesz ciężar nad 
sily... 

Lecz ona nakazała mu milczenie ruchem 
rozkazującym, podczas gdy grube lzy, których 
nie mogła powstrzymać, splywały wolno po twa- 
rzy, a krzyk rozpaczy z ust się wydzierał: 

— Moja Klarunia ! Moja Klarunia! 

Ujela go za rękę i pociągnęla go za rękę 


zzz 


Tianan oaea 


raz przyszła Go sħebie i wyciągnęia do niego 
rękę prawą, lewą tiowiem trzymał pan Langlais. 

Nieszczęśliwy djciec siedzial bez ruchu, pa- 
trząc tylko na córite 

Zdawał się ni alt wejścia Piotra, tak 
samo, jak nie widkial przygotowań Reginy. 

Mlody człowiek zbli żył się, wziął małą przej- 
rzystą rączkę i (HARE się na kolana, przy” 
cisnąl ją do ust. 

Następnie cicho, lagodnie, mówił j jej do ucha 
słowa pełne czułości jęk narzeczonej, a dzie- 
wczyna z uniesieniem i wdzięcznością słuchała 
bez wyrzutu surnienia, ponieważ wiedziała, że 
odejdzie z tego światk. 

W końcu wiszedł-ksiądz. Klara z radością 
przyjęła ostatnić namaszczenie i skinęla, żeby 
wszyscy weszli. | 

Pierwszy gbliżył się Piotr, potem Regina, 
Leopold, Jan Galloig, potem służba, wszyscy, z 
którymi Klara chcięla się pożegnać. 

Następnie jzwróciła się do Piotra i „Reginy, 
pałączyła ich 'ręcę w swoich i ze spojrzeniem 
pełnem tkliwości: / 

— Nie mogę lepiej wsm podziękować, jak 
oddając jedno drugiemu. Niech to będą wasze 
zaręczyny i niech moje ostatnie życzenie będzie 
wam ializmanem. Kechajcie się, myślcie cza- 
sem © mnie; ją o was nigdy nie zapomnę... 

Przyciągnęła bliżej Reginę i szepnęła : 
Regijno zaniebiesz mamie moje ostatnie 
pożegnanie. Powiesz, że ją kocham, i że umie- 
ram smutna beż jej pocałuntu. 

Regina, nie iwogła nie odpowiedzieć, spoj- 
rzalła tylko k czułością Wtedy umierająca wy- 
dala się spókojniejszą i głosem dosyé silnym, 


ażeby wszyjscy = rf 


— Ojdze — rekla do starego księdza — 
czy zechcesz nas teraz połączyć ? 

Piotr nów się, zbhżyl, ukląkł przy łóżku: 
Klarunia p óbowala się podnieść lecz opadla na 
poduszki. | 

Reginto usiadla przy niej, objęia silnemi rẹ- 
kami i opłarla umierającą na piersiach swoich. 


już mnie nie będzie i potem... 
Gles chorej załamał s'e nagle. 
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puleca najtaniej 


Tadeusz Górski 


we Lwowie 988 
plac Marjacki 1l. 8. 


KRANKKKKKKNK 
5 | „PETRBLNA" re eg 


pe daniu włosów, łysieniu, i do wytw arza- 
ma ncwego porotu n» brodzie t głuwiej 
Wytworzona z chemieznie oczyszczone. 
t ». od smoły, gazów j niemiłej won: 
nwolnionej, spreparowanej do pobudze- 
nia nerwów nalty. Już po krótkism uży- 
ciu wstrzymuje i usuwa cherobliwy sten 
włosów, wywołcje niezliczone mała wło- 
ski, które po dłuższem utyciu gęsteieją 
i nabierają siły, Od dawna już doświad- 
czonem zostało, iż osoby zatrudnione 
w r finerjach nafty cieszyły się niezwykle 
bujnym zerostem włosów, od ególnego 
używania odstręczała jedynie niemuła 
woń nafty. Świadectwa najlepszych skut- 
ków znejdają się dla każdego do prze- 
glądnięcia u wynalazcy, „Petrolina* 
jest przyjemnie weniejącym środkiem do 
pielęgnowania włcsów, do dzisiejszego 
dnia nieprześcignionym w dobroci. „Pe- 
trolimą mcżna nabywać u wynalazcy 


P. Schmldbsuera chem. Ishorator. 

Salzburg, Bahnhof 56. 940 
Cena dużej fiaszki 3 k. małej 1 k. 50 h. 
Do nabycia we '.wowia w droguerji Mi- 
kolascha i Sp W Przemyślu u M Kleina 
w zakładzie fryzjerskim i perfamerji, 


pda mmm e 


Pa tj 
wysyła „Kółko 
w E, 


M fi 
4 
[i 
w 5.cie kilowych pószkash 


za zaliczką po cenie 6 koron f. 
każdej stacji. 


rolnicze" 


5 kilo franko 8 k. — wy 


ED. BUDING 
Nagyösz — (Węgr 


ly kamei 


BAjiĄ dioni LUIE 


w paczkach z przepissra cj 


polwca. 


Alfred Bescock 


Lwów, ul. Hetmańska } 4. i 


wysyla codziennie świeże 
5 kilowy za nadesłaniem I 
braniem 3 ker. 50 hal. Do 
m sowy Fryderyk Heppen 
Rzeźnicka 7. 14009 


PAAP a du 0 A 


PRE francuski 
i węgierzkzi 


od Paaril tak 
po kor 
8—, do 14 


poleca H 


Markit 


umię 


Nt. ba 


Lwów, Rynek | l. 42. 


Uprząż "©% 


na 6 kaei i slotłe w dobrym 
staałe taslo do mabycla. 

Bilżeza włademość u dozorcy 

ul. Czarnieckiego 3. 1031 


"4 


i Dw. K. | Osóanaeosk: -RET | 
Krwawy rok (1846) 


sgowiądzwie Wietarynzno. 
(Bibiwtska Powszeghaa Nr, 90273) 
Grua f ka. 20 i 


p 7 
Br. E. Ostassojoski-Barański 
Rok złudzęń (1848) 
(ŻLE tata Pie casa? pł 855/8) 


Gama 1 
Ds zabicia we gstkick kalęgara 


l ed koięzeral n<kia 


w ddaczawia, 


+ „ak zina: kotki H A m m mok km kkk 1. GA - + 


AM 


isoh 
owej W. Żukertned!c 


PANNO - m aj 4 A mA 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


zittkkkkktky 


w średaim : tóku 


paszutuje miajsea 


do zarządu domu u księl.a 


Adres: Zalówna Kyczaków 33 
parter. 1036 
on wa > 2> OJ 
APTEKA 1021 
Jana SNtenzla 


w Htehatymie oferuje znawą ze swej 
skuteczaeśńCci niezrównaną 


TRUTKĘ ma MYSZY POLHE 


j po cepia 90 b. zu 1 kil. przy edbior:e 


od 50 kg. po 80 h. Pesył i wysyła się 
odwro Bą pecztą limb keleją mio lic q2 
epakowania, — [czne listy poct waln» 
z o a 


zizi 


Mleczarnia 


„Pierwszej Lwowskiej Spółki pro- 
ducentów mleka“ 
we Lwowie, nl. Żałkiawska I. 107 A 
Telefon Nr. 437, 
poleca z codzieeną dosta qą de domn 
w hermetycznych naczyniach plomba 
wanych, znskomity mabieł od krów wy- 
łącznie rasowych, a mianowicie : 
Mleko niezbierane litr po 20 bal. 


» zbierane ss) 107 
Śmietankę I:szą Ba s. 80/5 
a II gą s „ 56 , 

5 kremową „ „160 , 


Łaskawe zamówienia ra handla 
Wg.: St. Markiewi-za, Rynek | 42, — 
Wł. Czarneckiego, Łyczakowska 1. 14, — 
Lndw. Włodka, ni. Leona Sapiehy l. 23, 
— WŁ Koztowstiepo, ul Gro*ecka 1. 85, 
oraz na miej-cu, 937 


Zarząd. 


Wazystkie miesnie EEN T a pe- 


degogiczue Remsauera do bardzo 

piędkiej i najkktwejsi»j nauki eboych 

Języków, bəz uauszyoloła, z objaśnien.em 
wymewy i klaczem, pod tytułem: 


SAMOUCZEK: 


Polsku-niemiocki kurs wsiępny 
(Elementarz) po 18, 36 i 60 ct 
Kurs I szy 90 ct. --- kars II-gi vir. 2:40. 

Pelsko-franrnki k:r I-szy zł 180 
kare Ilgi złr. 470 — Gramatyka 
Polske-Franeuskun zr, 1'80 

Polsko-Aæggielski kurs !-szy złe 
112. -- kurs II-gi złr, 1:80. 


Poisko- Ruski [szy turs złe 210, 
kura ['-gi złr. 270 
Amoeoryzxański Przewodnik 
z rozmówkami angielskiemi 75 et. 


Główna eprzedaż w kslęgaral 


Ora Władysława Mitiowskiego 


w Krakewie. 34 


Dr. 4 


L Klany SKI WYSP 


Wrażenia z wycieczki po Dalmacji i | 
wyspach), 


KARTA TYTUŁOWA wykonana przet 
artyst;-malarza p. M. Hsraslmewioza. 


LWÓW 1902. 


Nakładem drakarni M. Schmitta i Sp. 


Główny skład w księgarni 
H. ALTENBERGA Lwów, pl. Marqięke 


sara + ry Kliny td” a my OM m 


JĄ pawg M. Schmitta i Sp. pod zarz4dem St. Piotrowskiego. 


